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Cesarz K arol uwolnił od k a ry  w szyst­
kich, k tórzy przed w ojną lub w jej cią­
gu  zostali skazani za przestępstw a poli­
tyczne. A m nestya została ogłoszoną 
w czoraj pismem odręeznem cesarza do 
prezydenta gabinetu  D ra freidlera.

U łaskawienie to jest aktem  w agi pier­
wszorzędnej, w stosunkach obecnych 
w prost w yjątkow ej. A ustro-W ęgry pier­
wsze ze w szystkich krajów , prow adzą­
cych wojnę, weszły na drogę politycznej 
am nestyi. Jeżeli faktem  jest nieznprze- 
czonym, że gw ałtow ne represye dowo­
dzą nie potęgi w ew nętrznej państw a, 
potęgi trw ałej i twórczej, ale wrysiłku 
chwilowego, k tó ry  może być odruchem 
nerwowym  i o mocy praw dziw ej b yna j­
mniej nie św iadczy, to  tak ie  ja k  obec­
nie zapomnienie o przeszłości, tak ie  w y­
m azyw anie jej z rejestru  dowodzi, że 
organizm  państw ow y czuje się napraw ­
dę zw artym , skupionym  i śmiafo patrzy  
w  przyszłość. Mttc i łagodność idą ze 
sobą w parze, przebaczenie jes t dowo­
dem siły.

W  stosunkach w ew nętrznych Austro* 
iWęgier, jako państw a złożonego z róż­
n ych  narodowości, am nestya ta  posiada 
nadto sw e osobne zabarwienie, którego  
uw ydatniać nie potrzeba. Odegra też w  
Stosunkach w ew nętrznych monarchii ro­
lę  łagodzącą i uśm ierzającą. A z im ie­
niem m łodego m onarchy złączy się w a­
żna i chlubna pam ięć, że w  chwili może 
przełom owej, g d y  w szystk ie ludy pań- 
Btwa ponoszą najcięższe ofiary, um iał 
w znieść się ponad suchy parag raf ko ­
deksu i jednem  pociągnięciem  pióra za­
mienić w yroki n a  ułaskaw ienia. N ieje­
dna spraw a polityczno-sądow a znalazła 
b yła w  ostatnich obradach parlam entu 
echo donośne; opublikow ano niejeden 
dokum ent, k tó ry  świadczył, że w chao­
sie wojennym  jeszcze łatw iej niż zwykle
0 pom yłki sądownicze i o w ypadki, w 
których s u m i n u m  i u s  —  s u m m a
1 n i u r  i a. W szystkie te skargi stały  się 
co do przeszłości, zbednomi, a  czyn ce­
sarski będzie niezawodnie w skazów ką 
na przyszłość dla odnośnych organów, 
aby w ażyły w swych w yrokach każdą 
kroplę a tram en tu , k tó ry  fnk łatw o w 
krew  się przem ienia. Jeżeli jeszcze zni­
knie sądownictwo w ojsk, dia osób cy­
wilny cii, jeżeli gw araneye konsty tucy j­
ne pod tym  względem moc swą odzys­
k ają , to spełni się znów jeden z w arun­
ków norm ahiego życia obyw atelskiego, 
k tórego ta k  bardzo potrzebuje państw o, 
walczące na frontach. Piła państw a ro ­
śnie w raz z zadowoleniem obywateli, 
to zaś umacnia, się poczuciem znajdo­
w ania się pod norm alnym  porządkiem  
praw nym . Obowiązki spełnia się tem 
ofiarniej, im większe ma- się praw a.

N a zew nątrz m onarchii am nestya 
również wywrzeć musi wrażenie silne, 
nietylko ze stanow iska ludzkiego, jako 
ak t w ielkoduszności, ale jak o  czyn po­
lityczny. Podstaw y etyczne tej polityki, 
jaką  cesarz K arol w piśmie swem zapo­
w iada na czas powojenny, sięgają głę­
boko. W idzimy w nich zrozumienie, iż 
„duch nienawiści i od w etu“ musi zni­
knąć w przyszłości z życia Europy, 
k tó rą  zapędził w morze krwi. Zastąpić 
go m a, w edług słów cesarskich polityka 
pojednania. W  tym  związku myśli am ­
nestya posiada doniosłe znaczenie po­
lityczne d la państw a, k tórem  trzeba 
„odw ażnie i wyrozum iale zadowolnić 
przez wzajem ne ustępstw a, życzenia n a ­
rodów44. D ążenia te m uszą być ocenione 
Sakże za granicam i m onarchii, jako 
Grodek do ziszczenia idei państw ow ej 
Austro-Węgier, k tó ra  streszcza się w

równoupraw nieniu narodow ości, w przy­
znaniu im praw  do wszechstronnego 
rozwoju, w w ykonyw aniu spraw iedliw o­
ści politycznej i ku ltu ralnej. W  obecnej 
sy tuacyi św iatow ej, gdy prawra  naro­
dów są na ustach w szystkich i sta ły  się 
jednem  z haseł w alki, n igdy nie m ożna 
dość stanow czo opowiadać się przy 
nich. Im w yraźniej objawia się w  tym  
kierunku dobrą wolę i im częściej po­
piera się ją  czynam i, tem dokładniej 
m anifestuje się chęć płynięcia w wiel­
kim prądzie myśli, jakie teraz św iat o- 
biegają. Um acnia się przez to  p r  e s t  i- 
g  e m oralny państw a, a  um acnia się 
tem samem jego stanow isko polityczne 
w 'obce  św iata.

Z imieniem m łodego m onarchy złą­
czył się ja k  widzim y, czyn głęboko 
ludzki i głęboko polityczny zarazem. 
Pociągnie on za sobą następstw a ważne 
na w ew nątrz i na  zew nątrz państw a —  
następstw a może nie od razu  widoczne, 
bo zwłaszcza dzisiaj trzeba cierpliwości, 
aby ujrzeć, jak  w artości moralne prze­
kszta łca ją  się na dotykalne polityczne 
korzyści. Ale przem iana ta  następuje 
zawsze, darem nie nie czeka się na n ią  
nigdy. I  dla tego czyn cesarza Karola 
rzucił ziarno pod zasiew przyszłości, 
k tó ra  niechybnie okaże raz jeszcze, iż 
wyrozumiałość i zdolność zapom inania 
jest niety lko cnotą, ale i m ądrością 
m onarchów.

l i l i i !
Od ks. Leona Puzyny z Gwoźdźca.

Prof. Eugeniusza Romera i Dyr. Fr.
Stefczyka otrzymujemy następujący
komunikat w sprawie Litwy:

K om itet Polski we W ilnie w ystosow ał do 
K oła  polskiego w W iedniu pismo z d a ty  26 
m aja 1917, w k tórem  pow ołując się na  załą 
czone dokum enty  z jednej strony , ilustru ją­
ce gospodarcze, społeczne i k u ltu ra ln e  po­
łożenie L itw y w chwili obecnej, z drugiej zaś 
s trony  zaw ierające dek laracyę polityczną 
społeczeństw a polskiego na  L itw ie, pros; K o­
lo Polskie w W iedniu o pomoc i zużytkow a­
nie tych wiadom ości w sposób jak i uzna za 
najw łaściw szy i najkorzystn iejszy.

Załączone dokum enty  są  odpisam i memo- 
ryałów  w spraw ach gospodarczych, społecz­
nych i ku ltu ra lnych , wniesionych do niemie­
ckiego rządu  okupacyjnego „O ber-O st“ 
wspólnie przez naczelne organizacye w szy­
stk ich  narodow ości i w yznań na Litw ie, a  
m ianowicie przez W ileńskie Tow. Rolnicze, 
Polski K om itet R atunkow y, Żydow ską Cen­
tralę, L itew skie Tow. dla pom ocy rolniczej 
i praw nej, B iałoruski K om itet R atunkow y i 
C entralny  Zw iązek S tow arzyszeń zaw odo­
wych.

M em oryały te  nie odniosły sk u tk u , albo­
wiem ani nie uzyskano żądanych  przesłu­
chań, dla ustnego  przedstaw ienia spraw  po­
ruszanych w  m em oryałacb. ani nie o trzy ­
mano w  żadnym  z podanych w ypadków  pi­
sem nej odpowiedzi, mimo naglen ia  te leg ra­
ficznego.

R ów nocześnie dołączony został w  piśmie 
do K oła  polskiego odpis deklaracyi po lity ­

cznej, w ystosow anej na ręce guberna to ra  
ks. Isenburga. do kanclerza  państw a  niem ie­
ckiego, a  podpisanej przez 44 najhardziej 
m iarodajnych przedstaw icieli w szystkich 

k ierunków  polskiej myśli politycznej i spo­
łecznej na Litw ie. D e k la ra c ja  ta  z d a ty  24 
m aja  1017 zastrzega się przeciw  rozstrzyga­
n iu  o losie L itw y bez uw zględnienia głosu 
polskiego społeczeństw a, stanow iącego  we­
d ług niem ieckiej urzędow ej s ta ty s ty k i w o­
jennej w  okręgu adm inistracyjnym  gro ­
dzieńskim  57% , w okręgu w ileńskim  55% , 
w  m ieście W ilnie 90% ogółu chrześcijań­
sk iej ludności. .Podnosząc nadto  inne w arto ­
ści gospodarcza i duchowe społeczeństw a 
polskiego na Litw ie, sk ładają  jego p rzed sta ­
wiciele uroczyste oświadczenie, że mimo s tu ­
letn iej eksterm inacyjnej polityki nie m a już 
dziś żadnej siły, k tóra  zdołałaby polskość 
na  Litw ie w yplenić lub pochłonąć. „S tano­
wiąc nieodłączną całość w ielkiego narodu 
polskiego ciążymy i dążyć będziem y do pań­
stw a w spólnego z Polską, z k tó rą  k ra j nasz 
dzielił wspólnie losy  chw ały  i rozkw itu , o- 
raz  w alk  i niew oli14. Nie przesądzając, jak  
now a unia  ma p rzy jść  do sk u tk u , s tw ierdza­

ją  litew scy  Polacy, że to  ich dążenie  „nie- 
je s t sprzeczne z dążeniem  innych  narodow o­
ści, przeciw nie godzi się z niem i przez u- 
tw orzenie jednego  wspólnego pań stw a  n a  
zasadach  sam odzielności części sk łado­
wy ch“.

Poniew aż nasi litew scy  rodacy , odcięci 
szczelnie od św iata, nie mogą się osobiście 
kom unikow ać z Kołem polskiem, p rzeto  u- 

[ znaliśm y za nasz  obow iązek udać się bez- 
; zwłoc-znie w  ich zastępstw ie do K oła  poi 

skiego w  W iedniu i przyjęci przez jego 
prezydyum , a  m ianow icie prezesa D ra Ł a­
zarskiego i w iceprezesów  G łąbińskiego : 
D aszyńskiego w dniu 26 czerw ca b. r. w 
gm achu parlam entu  w iedeńskiego w ręczyli­
śmy powierzone nam  pismo ze w szystkie- 

j  mi załącznikami. Chcąc zaś ułatw ić naszej 
reprezentacyi parlam entarnej szybsze zory- 
entowanie się w tym  m ateryale , obejm ują­
cym około 100 p ć ła rkuszy  m aszynow ego pi­
sma, opracowaliśmy i wrręczyli równocześ' 
nie zwięzłe streszczenie załączników  do ory 
fina lnego  pism a a  nadto  w  ustnem ' przed­
stawieniu podnieśliśm y to , co n a  szczegół 
niejszą baczność zdaniem  naszem  zasługi­
wało, ta k  ze stanow iska ogólno-ludzkiego, 
jak  i polskiego.

Prezes Ł azarsk i oznajm ił nam , że możemy 
być uspokojeni, że pismo, oraz należące do 
niego m aterya ły  znajdu ją  się już w pe­
w nych rękach, że sp raw a będzie zbadaną, 
rozw ażoną, a odpow iedniej opieki n ie  po­
zbawioną. W  dalszej zaś rozmowie w yja­

śniali obecni przedstaw iciele Koła-, że w 
skróconej dyekusyi n ad  prow izoryum  bu- 
dżetow em  nie będzie już możliwem podnieść 
głosu w  spraw ie L itw y, ale stanie się to  n ie­
zaw odnie, możliwie najrychlej, p rzed  wła- 
ściwem. forum  (w  delegacyach).

Mieliśmy też jeszcze sposobność do oso­
bistego om ów ienia spraw y z kilku innym i 
członkam i K oła po u. kiego, ja k  m ianowicie 
z pp. H allerem , Baworowskim , ks. Lubo­
m irskim , T etm ajerem , Kędziorem  i n iek tó­
rym  z nich w ręczyliśm y odbitki w spom nia­
nego streszczenia m ateryałów .

Stale przytem  w rozm ow ach naszych  roz­
różnialiśm y i uw ydatn ialiśm y dw oisty cha­
ra k te r  „w ołan ia11 Litw y, to je s t  ogólno­
ludzki i ogólno-polski, a  więc obok gospo­
darczo-społecznych i ku ltu ra lnych  m om en­
tów, po lityczny  i Darodowy w alor spraw y.

We Lwowie, dn ia  27 czerw ca 1917.
Kn. Leon P u z y n a ,  D r Eugeniusz R o- 

m e r ,  D r F ranciszek  S t e f e z y k .

Projekt rządu w Królestwie.
Do prac przygotow aw czych, zw iązanych 

z reorgan izacyą  Tym czasow ej R ad y  Stanu 
i organizacyą przyszłego rządu  polskiego 
w K rólestw ie Polskiem , w  m yśl odpowiedzi 
państw  cen tralnych  z d. 8 czerwca na  żąda­
nia T. R, S. z d. 1 m aja r. b., została d. 16 
czerw ca w ybrana  kom isya z 14 członków 
R ad y  S tanu  i 10 osób zaproszonych z po­
śród w ybitniejszych przedstaw icieli stolicy. 
Do kom isy] te j weszli: członkow ie R ady  
S tanu: m arszałek  koronny  W acław  Niemo- 
jow ski, w icem arszałek Jó zef M ikułowski-Po- 
m orski, A ntoni K aczorow ski, Ludom ir Gren- 
dyszyński, S tanisław  Jan ick i, A ntoni Łu- 
niew ski, W ojciech hr. Rostw orow ski, ks. H. 
Przeżcłziecłd, A rtu r Śliwiński, S tefan  Dzie­
w ulski, Michał Łem pieki, W łodzim ierz Ku- 
now ski i Jó zef P iłsudzki; z poza R ady  S ta ­
nu: A ntoni W ieniaw ski, prof. Józef Buzek, 
J a n  S tecki, E ustachy  ks. Sapieha, A dam  hr. 
Tarnow ski, Ju ljusz  hr. Tarnow ski, Zdzisław 
ks. Lubom irski, S tanisław  T hugutt, B roni­
sław  Ziem ięcki i Zygm unt Chmielewski.

Pierw sze posiedzenie kom isyi z udziałem  
w szystkich jej członków  odbyło się d. 19 
czerw ca. R óżnica zdań w pojm ow aniu kom- 
petencyi kom isyi zm usiła przedstaw icieli le ­
w icy: A rtu ra  Śliw ińskiego, S tan isław a Tun- 
gu th a  i B ronisław a Ziem ięekiego do w y stą ­
pienia z kom isyi. D alsze posiedzenia odby­
w ały  się z udziałem  ty lko  21 osób. D. 28 
czerw ca kom isya zakończyła swoje prace, 
k tó rych  owocem jest p ro jek t tym czasow ej 
organizacyi rządu polskiego. P ro jek t przed­
staw iony będzie plenum  T. R ady  S tanu , k tó ­
rej posiedzenie wyznaczono w  nadchodzą­
cym  tygodniu . Ju ż  dziś możem y podać p ro ­
je k t kom isyi w streszczeniu następującej!):

Do czasu usta len ia  u stro ju  państw a pol­
skiego ustanow ione zostają  następu jące w ła­
dze naczelne państw a polskiego:

1) R ada S tanu,
2) prezes R ad y  m inisteryalnej,
3) R ada  m inisteryalna oraz
4) M inistrowie i  D yrektorow ie D eparta­

m entów .

N a m iejsce obecnej Tym czasow ej R ad y  
S tanu  utw orzona zostaje  jak o  p rzedstaw i­
cielka państw a polskiego R ad a  S tanu , zło­
żona z 50 osób. Osoby te  obrane zostaną 
przez delegacyę w yborczą, złożoną z 1) J .  E. 
arcyb iskupa w arszaw skiego, 2) M arszałka 
koronnego Tym czasow ej R ady  stan u  oraz 
8) jednej osoby w ybranej przez Tym czaso­
w ą R adę S tan u  z poza jej grona, w ciągu 10 
dni od  chwili ogłoszenia przepisów  Tym cza­
sowej organizacyi polskich naczelnych władz 
państw ow ych.

W  razie zdekom pletow ania delegacyi w y­
borczej sk ład  jej będzie uzupełniony z wybo­
ru  Tym czasow ej R ady Stanu. D elegacya zło­
ży listę  obranych n a  ręce M arszałka koron­
nego, a  z chwilą ukonsty tuow ania  się R ady  
S tanu , czynności sw oje ukończy. Pierw sze 
posiedzenie R ady  S tanu  zwołuje M arszałek 
koronny  Tym czasowej R ady S tanu, k tó ra  z

chw ilą ukonsty tuow ania  się nowej R ady 
S tanu  rozw iąże się, przekazując swoje sp ra­
w y, a k ty  i fundusze bądź R adzie S tanu, bądź 
R adzie m inisteryalnej.

Do arrybucyt R ady  S tanu  należy: a) pow o­
ływ anie i — przez uchw alenie w otum  nieuf­
ności —  odw oływ anie p rezesa R ad y  mini 
steryalnej oraz zatw ierdzenie przedstaw ionej 
przez niego lis ty  członków  R ad y  m inisteryal- 
nej; b) postanow ienie w spraw ie pow ołania 
reg en ta  państw a polskiego; c) uchw alenie 
organizacyi w yborczej do sejm u oraz w ypra­
cowanie p ro jek tu  k o nsty tucy i; d) uchw ale­
nie ustaw , podatków  oraz rozporządzeń cha­
ra k te ru  praw odaw czego, bądź n a  w niosek 
R ady  m inisteryalnej, bądź z  w łasnej inieya- 
ty w y  R ady  S tanu, bądź zapro jek tow anych  
przez w ładze okupacyjne; e) zatw ierdzenie 
zarów no ogólnego budże tu  państw ow ego ja ­
ko też poszczególnych budżetów  i eta tów  
naczelnych w ładz państw ow ych polskich i 
podległych im  urzędów ; f) spraw dzenie do­
chodów  i  w ydatków  we w szystk ich  ga łę ­
ziach polskiej adm in istracy i państw ow ej; g) 
pociąganie n a  zasadzie osobnych przepisów 
do odpow iedzialności p rezesa R ad y  m iniste­
ryalnej i członków  R ady m inisteryalnej. (Do 
czasu u k o n sty tuow an ia  się R ad y  S tanu 
a trybucye powyższe, z w yjątk iem  w skazanej 
w punkcie-b ) p rzysługują  Tym czasow ej R a­
dzie Stanu.

Do czasu o tw arcia Sejm u bez zgody R ady  
S tanu, jak o  przedstaw icielki państw a pol­
skiego, nie może być w ydana żadna nowa 
ustaw a, an; rozporządzenie n a tu ry  praw o­
daw czej, dotyczące zarów no tych  spraw  i 
dziedzin zarządu państw ow ego, k tó re  pozo­
s ta ją  pod zawiadj-waniem  polskich m iniste- 
ryów , jako  też i tych , k tó re  pozostają  jesz­
cze pod zarządem  władz okupacyjnych.

Nie m ogą też być bez zgody R ad y  S tanu  
ustanow ione nowe ani podw yższone do tych­
czasowe podatk i i ciężary, ani też zaciągane 
pożyczki lub zobow iązania, obciążające 
skarb  lub państw o polskie.

T ra k ta ty  z rządam i państw  obcych uzy­
skują  moc p raw ną dopiero po przyjęciu  ich 
przez R adę S tanu.

Do a trybucy i i obow iązków  prezesa R ad y  
m inisteryalnej m iędzy innem i należy: a) re ­
prezentow anie rządu  polskiego w stosun­
kach  w ew nętrznych i zew nętrznych; b) pro­
w adzenie uk ładów  i zaw ieranie um ów  z 
przedstaw icielam i państw  obcych; c) p row a­
dzenie perfrak tacy j co do ustanow ienia N aj­
wyższego Zw ierzchnictw a państw a polskiego; 
d) przew odnictw a w R adzie m inisteryalnej, 
kierow anie jej pracam i i czuw anie nad  w y­
konaniem  jej uchw ał; e) czuw anie nad dzia­
łalnością poszczególnych m in isterstw  i de­

partam entów , a  ew entualnie bezpośrednie 
zaw iadyw anie jednem  z m inistoryów  lub de­
partam entów : f) ogłaszanie ustaw  i rozpo­
rządzeń ogólnie obow iązujących oraz czu­
wanie nad  ich w ykonaniem  i p rzestrzega- 
niem ; g) w ydaw anie „D ziennika praw  i roz­
porządzeń rządow ych44.

R ada  m in isteryalna  sk łada  się z preŻSsa 
R ady  m in is te ry a ln e j,‘jako  przew odniczącego 
oraz z m inistrów  i dyrek to rów  departam en­
tów. Do R ady  m inisteryalnej między innemi 
należy: a) uch w a la nie projektów  ustaw  oraz 
Innych w niosków  do przedstaw ienia Radzie. 
Stanu lub sejm owi; b) nadaw anie  praw om o­
cności ustaw om  i rozporządzeniom  o chara­
k terze praw odaw czym , uchw alonym  przez 
Iładę S tanu  o ra ^  określanie try b u  w prow a­
dzenia ich w  życie; c) w ydaw anie rozporzą­
dzeń w ykonaw czych do ustaw , tudzież roz­
porządzeń. dotyczących k ilku  m inisteryów ; 
d) uchw alan ie pro jek tów  i w niosków  po- 
szczególnych m inisteryów  lub departam en­
tów  co do p rzygotow yw ania  u stro ju  i try b u  
obejm ow ania działów  -zarządu państw ow e­
go: e) ustalenie program u rządow ego, zasad 
po lityk i rządow ej oraz zm iań w organizacyi

w ładz rządow ych; f) przygotow anie obrony 
in teresów  państwa, polskiego n a  kongresie 
pokojow ym .

M inisterya stanow ią naczelną władzo rzą ­
dow ą d la  ty ch  gałęzi adm inistracy i państw o­
wej, w k tó ry ch  zarząd fak ty czn y  i w ładza 
w ykonaw cza przekazane są w  całości lub w 
znacznej części urzędem  polskim . D la tycli 
zaś dziedzin, w  k tó ry ch  zarząd  fak ty czn y  i 
w ładza  w ykonaw cza nie zostaną  jeszcze od­
dane  w szerszym  zakresie organom  państw o­
w ym  polskim , tw orzą się departam enty , ja ­
ko u rzędy  przejściow e. Obecnie utw orzone 
zostają: 1) M inisteryum  spraw iedliw ości,
2) m inisteryum  ośw iecenia publicznego, 3) 
m inisteryum  skarbu , 4) m inisteryum  spraw  
w ew nętrznych i duchow nych, 5) m inisteryum  
gospodarstw a społecznego oraz 6) d ep arta ­
m ent w ojskow y, 7) departam en t polityczny , 
8) departam ent aprow izacyjny i 9) dep arta ­
m ent ochrony pracy.

Ja k o  reprezen tanci m iejscowi po lsk ich  
władz centralnych będą  ustanow ieni w każ­
dym  pow iecie kom isarze pow iatow i, m iano­
wani i odw oływ ani przez p rezesa R ad y  mi- 
n isteryalnej n a  w niosek m in istra  spraw  w e­
w nętrznych, prócz tego m ogą być m ianow a­
ni kom isarze jenera ln i d la pewniej liczby po­
wiatów.

P ro jek t pow yższy uzupełn iają  przepisy o 
dochodach na pokrycie kosztów  adm inistra­
cja , p rzekazanej w ładzom  polskim  oraz prze­
pisy, określające stosunek, do w ładz okupa­
cyjnych.

«

0 siły kierownicze.
K ażd a  sp raw a u ty k a  u  n as  z pow odu 

b rak u  odpow iednich sił kw alifiku jących  się 
do spraw ow ania kierow nictw  w  przedsiębior­
stw ach. Mamy bardzo dzielnych inżynierów , 
leśników , kupców , ogrodników , wogóle 
przem ysłow ców  o szerszych horyzontach, 
lecz g d y  rozchodzi się o w prow adzenie pro- 
dukcyi jak iegoś specyalnego działu, n a  do­
borze sił kierow niczych spraw a u ty k ać  za­
czyna. B iurokratyzm  ja k  pod jadek  podci­

nał w szelkie fachowe siły, inżynier w stępo­
w ał do służby kolejow ej, nam iestnictw a, 
w ydziału krajow ego, m ag istra tu , rad  po­
w iatow ych, nie odbyw ał ja k  inżynier nie­
m iecki lub  czeski itp. specyalnych  studyów  

fachow ych w poszczególnych gałęziach 
przem ysłu z te j p rostej p rzyczyny, że  w k ra ­
ju  s ta ty  d lań  otw orem  ty lko  urzędnicze po­
sady. L eśnik  z ukończonem i w yższ. studya- 
mi, nie silił się na  zdobycie w iedzy ściśle 
kom ercyalnej, nie badał ta jn ików  drzew ne­
go handlu  św iatow ego i  jego k o n ju n k tu r, 

nie śledził postępu  przem ysłu drzew nego 
i ta rtacznego  przez sprzedaż m ateryałów  
przerobionych, podnoszących n izk ą  u  n as_  
ren tę  w gospodarstw ach lasow ych, bo ta  
dziedzina oddana w  obce ręce, skazyw ała  go 
na  nieliczne p ryw atne posady  w  w iększych 
dobrach "lub dom enach państw ow ych.

M amy dzielnych kupców  polskich, dotai- 
Iistów. k tó rzy  jed n ak  nie s ta ra li się w yrobić 
handlu  hurtow nego, pozostaw iając  te n  pod­
stawowy handel czynnikom  obcym , budo­
wali w  ten  sposób tam ę tak że  d la  rozw oju 
polskiego cząstkow ego handiu , pozosta ją­
cego w  zależności k redytow ej od obcego 

hurtow nika.
Dowodem niezdarności pod tym  wzglę­

dem było odstąpienie już pracu jącej pol­
skiej hurtow ni kolonialnej W ojennej C en tra­
li handlow ej, aczkolw iek pow sta ła  ona z 
in ieyatyw y pierw szorzędnych firm kupie­
ckich w K rakow ie i oparta na pow ażnym  k a ­
pitale. spełnić, m ogła śmiało swe zadanie. 
H andel polski nie zdołał w yszkolić odpo­
w iednich sil akw izycyjnych tj. kupców  po­

dróżujących i agen tów  handlow ych, acz­
kolw iek ten drugi dział ma już k ilku  b ar­
dzo pow ażnych reprezentan tów , op ierają­
cych się konkurency i obcej i m ogących słu­
żyć za . p rzyk ład  w ybornego prow adzenia 
pow ierzonych agend.

Mamy k ilk a  pow ażnych zakładów  ogro­
dniczych, k tó re  p roduku ją  w szystko, lecz 
u legają konkurencyi obcej, w ynikającej 
ztąd , żc ogrodnictw o zagraniczne specyali- 
zuje się w najdrobniejszych swyeli ga łę­
ziach, a  przez osiągniętą  w praw ę tan iością  
i dobrocią p ro d u k c ji w ytw arza  groźną kon- 
kurencyę ogrodnictw u naszem u, spychając 
je do roli handlow ego pośredn ika w sprze­
daży produkeyi obcej.

O rganizując zatem nowe zak ład y  i p rzed­
siębiorstw a, opierać je m usim y bezw zględnie 
mV ostatn ich  zdobyczach postępu  gospodar­
czego zagran icy , gdyż w przeciw nym  razie 
z gó ry  przewidzieć m ożna niepow odzenie 

zakładów , zabijające in ieyatyw ę także  w in -
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3iyir.li dziedzinach. Zakłada jąc  przedsiębior­
stwo liczyć się musimy z tem, że siiy kiero­
wnicze powinny być dobrze płatne, że wy­
kluczoną powinna być wszelka protekcva, 
stCciinki i koligaoye, a decydować powin­
ny: uczciwość, zdolność, specyalne znaw­
stwo danej gałęzi przemysłu czy handlu, da­
jące pewność, że oddane im przedsiębior­
stwa należycie poprowadzone będą i że zna­
lezienie odpowiednich sił kierowniczych 

jest jednym z  głównych warunków powodze­
nia. Gdy absolutnie nie da się ich znaleźć w 
kraju, tj. we wszystkich naszych dzielni­

cach, po wyczerpaniu wszelkich środków po­
szukiwania, to raczej użyć należy obcych sił, 
niż oddawać przedsiębiorstwo w nieod­
powiednie ręce, co pociąga nieobliczalne dla 
.całego życia gospodarczego szkody.

Mimo wiekowej walki narodowościowej, 
jaka rozgrywa się w Czechach, szowinizm 
ma tam nakreślone granice i gdzie chodzi o 
dobro ogółu, gdzie jakaś placówka gospo­
darcza może przynieść korzyść całej ludno­
ści kraju, tam dochodzi często do porozu­
mienia między Niemcami i Czechami, gdyż 
trzeźwy rozsądek wytycza granice wa’k, po­
zostawiając jednak pewne punkta styczne 
dla obrony wspólnych interesów gospodar­
czych. To jednak nie powinno, jak się to u 
nas zdarza, stwarzać drugiej ostateczności 
i skłaniać do wchodzenia bez namysłu w 
styczność z czynnikami obcymi, gdyż temu 
zawdzięe samy dobrowolne wywłaszczenia, 
czego dowouem jest wyniszczenie przemy­
słu zapałek „Helios" i oddanie fabryk żelar 
znych pod dyktaturę kartelu zakupującego 
je na to, aby powolną wegetacyą sprowa­
dzić zawieszenm pracy i odstręozyć od ini- 
cyatywy w zakładaniu podobnych fabryk. 
Sądzimy jednak, że lara prób i nabyta prak­
tyka bardzo dla nas kosztowna, nauczyły 
nas już chyba nieco ostrożności w stosunku 
do obcego kapitału i obcej przedsiębiorczo­
ści. ' R W.

KRONIKA .
Wschód słońca o godz, 4 39 r. 
Zachód „ „ 8'50 w.
Długość dnia gedz. 16 m. 16. 
Najniż. ciepłota ltf'3, najw. 136. 
Prognoza: Możliwy deszcz, sto­

pniowe wypogodzenie.

Z m iasta.
ZMIANA W DYRŁKCYI INŻYNIERYI WOJ­

SKOWEJ. Dotychczasowy dyrektor inżynieityi 
wojskowej w Krakowie pułkownik bar. R o h i ,  
który na tem stanowiska pełnił służbę od po­
czątku wojny, obecnie powołany został na front 
wschodni. Następcą jego zamianowany lustał 
pułkownik sztabu iniynieryi Rudolf hr. Se- 
y a u T .

DZIECI NA WIEŚ. Zacbodnio-gaL Tow. o- 
chrony dzieci donosi: Akcya T  o w a m  siw a rozwi­
ja się raźno. W ślad za grupą 10 dziewcząt, któ­
re zaproszone w gościnę przez hr. Romanową Po­
tocką, wyjechały onegdaj do P  o t  o k  a, aby tam 
spotkać się z 10 koleżankami ze Lwowa, wyru­
szyło 25 uczenie z Podgórza, pod op;e ią  dyrek­
tora Swihy, do P r z e c ł a w  i a  pod Mielcem.

Następna kolonia wakacyjna, założona stara­
niem tow. ocł rony dzieci i młodzieży, otwiera 
się w bieżącym tygodniu w budynkach dwor­
skich w Jaśkowicach, ofiarowanych przez pp. 
Grabowiczów, a mianowicie: wyjedzie tam  pierw­
sza seryn ilipeowa) złożona ze stu chłopców, 
którzy z w ły m  wyjątkiem są  wszyscy uczniar 
mi szkół ludowych.

Celem otrzymania wiadomości które ze zgło­
szonych dzieci zostały przyjęte, oraz bliższych 
wyjaśnień co do szczegółów wyjazdu 
i potrzebnego zaopatrzenia, winni rodzice, 
względnie ich zastępcy, opiekujący się 
dziećmi, stawió się: we czwartek, 5 b. m. w 
szkole im. W ładysława Jagiełły (naprzeciw ko­
ścioła św. Krzyża i teatru  miejskiego) między 
godziną 10—12 przed południem.

Najbliższe wyjazdy będą: 130 u c z n i ó w  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  do M y ś l e n i c  i K r o -  
B n a , 2 0 d q 0 1 s t y n  pod Gorlicami i  12 skau­
tów do Z b y d n i o w a  pod Tarnobrzegiem na 
r".proszenie pp. Zbigniewów Horodyóskich.

Po doliczeniu kilku drobniejszych grup, któ­
re za pośrednictwem towarzystwa ochrony dzie­
ci i młodzieży, znajdą umieszczenie u osób 
prywatnych, już poprze łnio wymienionych, do 
których przybyli w ostatuich czasach: P. Marya 
Pepłowska z Gnojnicy i  7 zamożniejszych gospo­
darzy z Wysokiej koło Dobrzeclrawa, (nazwiska 
mają dopiero podać inicjatorowie p. Janina 
jejska i ks. proboszcz Szasta), — wypadnie o- 
gćlna liczba kolonistów, pozostająca niestety da­
leko poniżej rozmiarów potrzeby. Jeżeli się zwa­
ży bowiem, że np. gmina m. Wiednia, która nie­
dawno przeznaczyła 150.000 koron na wysyłkę 
Bwoich dzieci na wieś, postanowiła ostatnimi 
czasy, wysłać dodatkom o jeszcze 2000 dzieci, 
to obojętność ogółu naszego społeczeństwa, mu­
si wywołać przykre zdziwienie. Na opędzenie 
kosztów, obecnie wyprawianej I. seryi kolonii, 
wystarczą towarzystwu ochrony dzieci i mło­
dzieży zebrane dotychczas fundusze. Natomiast 
jest poważna wątpliwość, c~y i o ile będzie mo­
gło urzeczywistnić zamiar wysłania II. seryi, 
złożonej z równej ilości młodzii ży szkolnej na 
skrę leń, o ile żywiej rozbudzona ofiarność pu­
bliczna me przyjdzie z pomocą team  pizedsię- 
wziędra.

ZE ZWIĄZKU ART. POLSKICH. Związek 
P°" szechny artystów pc,1 kich, Szpitalna 21, któ­
rego celem jest rozbudzi nie dla sztuki religijnej 
silniejszego zainteresowania w społeczeństwie i 
utrzymania bezpośredim go z nit-oi kontaktu, 
podjął szereg wystaw z glówncm uwzględnie­
niem sztuki kościelnej,

N a obecnej wystawię znajdują sic projekty

polichromii witrażów, obrazy i rzeźby artystów 
jak: Mehoffera, Tetmajera, Stachiewicza, Laszcz- 
ki, Fabijańskiego, Małachowskiego, SKoczylasa, 
Olszewskiego, Popławskiego itd. W  ostatnich 
dniach kilka obrazów tu wystawionych Stachie­
wicza i Fabiańskiego przesłano na Wystawę do 
Poznania, a kilka zakupiono. W miejsce tychże 
napłynęły nowe okazy, jak  ciekawe autolito- 
grafie rozmaitych kapliczek i kościołów Gu­
mowskiego,

Społeczeństwo winno jak  najgoręcej 1 naj- 
czynniej popierać akcyę rozwiniętą przez Zwią­
zek powsz. art, polskich, szerząc zainteresowa­
nie do sztuki rodzimej. Drogą tą  bowiem zdo}> 
my kiedyś wyprzeć z naszych kościołów i do­
mów, twórczość obcą, a  wprowadzić własną.

Od szeregu miesięcy prowineya objawia żywe 
zainteresowanie tym duchem, i  zwraca się eto 
Związku z rozmaitemi zamówieniami.

PESTAURACYA WAWELU. W ystawa pro­
jektu (modeli i rysunków) uporządkowania 
wzgórza wawelskiego prof. A. Szyszki-Bohu- 
sza otw arta codziennie od 8 rano do 6 wieczór 
w biurach kierownictwa odnowienia zamku, za 
wstępem 20 hal. od osoby.

YS YCOFANIE AGENCYI TOW. WZAJ. UB. 
Z CIESZYNA. W .Dz. Ciesz." czytamy: Cie­
szyńska centralna ageneya Tow. Wzaj. ubezpie­
czeń w Krakowie komunikuje nam, że z powodu 
znacznego ubytku urzędników w centrali To­
warzystwa w Krakowie przez powołanie dc słu­
żby wojskowej, dj rekeya odwołuje czasowo z 
dniem 1 lipca b. r. urzędnika swego, pełniącego 
obowiązki gen. a renta w Cieszynie, przenosząc 
zarząd agend śląskich do centrali w S rakowie. 
Wiadomość ta  wywołać musi u nas bardzo nie­
przyjemne wrażenie. W chwili, gdy mówi się i 
pisze o konieczności przyłączenia Śląska dc Ga­
licy!, wycofuje się ze Śląska jedna z najpotę­
żniejszych finansowych instytucyj galicyjskich, 
opuszczając posterunek, Ltóry tu  zajmowała od 
szeregu lat.

W s r  oim czasie powitaliśmy z radością u- 
tworzenis generalnej agencyi w Cieszynie, wi­
dząc w niej zaczątek tworzenia łączności obu 
ziem polskich także na polu działalności gospo­
darczej, mieliśmy nadzieję, że w ślad za kra- 
kowskiem Tow. ubezpieczeń powoli pójdą i inne 
instytucye galicyjskie. Agencya ustaliła się w 
Cieszynie i stworzyła warunki dla rozszerzenia 
interesów Tow. krakowskiego na Ślą: ku. Dziś, 
gdy coś już zrobiono. Tow. nagle, tak  ważny 
posterunek, zwija i robi miejsce przedsiębiorczo­
ści obcej. Niema bowiem dwóch zdań, że ko­
rzyść z tego częściowego wycofania się krakow- 
kiego Towarzystwa wyciągną Towarzystwa cze-
tlrin i TłiPTYiIPP u lA

LICHWA ŻYWNOŚCIOWA, O wyzysku lu­
dności polskiej przez spekulanów żydowskich 
świadczy następujący fakt: Właściciel podrzę­
dnej restauracyi w osadzie Brodach pod Kałwa- 
ryą vis a vis stacyi kolejowej w Kałwaryi pod 
firmą „Ryfka GrOnkraut*' zażądał dnia 29 u. m. 
od przejezdnych gości z Krakowa, pp. A. W. 
i W„ G. za szklankę mleka po 40 hal., co wy­
nosi l .w  K. za litr (cena'miejscowa mleka jest 
60 hal.). Gdy panowie ci silnie zareagowali na 
tak  wyśrubowaną cenę i okazali zamiar zawe­
zwania żaul-trma, w cela spisania protokółu, 
właściciel „restauracyi" oświadczył: „To pano­
wie mogą wcale nie płacić!... Zrzeczenie się za­
płaty przez kupca dowodziło aż nadto, że po­
czuwa się on do winy. Ponieważ na stacyi ko­
lejowej żandarma nie było. przeto panowie A. W 
I W. G. odjechali do Krakowa, stosując się o- 
czywiśde do słów spekulanta I nie płacąc ra ­
chunku. Należną sumę za mleko i inne wybra­
ne produkty pozostawiono do dyspozycyi c. k. 
proknratoryi w Wadowicach, do której jedno­
cześnie wniesiono odpowiednie zażalenie.

SPORZĄDZANIE LODÓW. Rozporządzeniem 
Urzędu i j  wnoścdowegc z dnia 26 marca 1917 
zostało używanie cukru w przemysłach gospo- 
dnich I cukierniach do słodzenia napojów i chło­
dników wzbronionem. — Fozp. z 23 m aja 1917 
Urząd żywnościowy ogłosił, że lody owocowe 
n*e zaliczają się do „chłodników”. Do wyrobu lo­
dów (owocowych) może być cukier używany. 
Nie wolno jednakże używać cukru do sporzą­
dzania wszi Ikiego rodzaju chłodników, do któ­
rych używa się kawy ziarnistej (naturalnej) jak 
lody kawowe, kawa mrożona itp. — Przemybły 
kawiarniane, któro wyrabiają dla gości lody, 
mogą otrzymać do końca września br. wyjątko­
we przekazy na pobór miesięczny cukru przemy­
słowego (Industriezuckcr) do sporządzania lo­
dów. Przekaz taki będzie wydany raz jeden na 
czas wyżej wymieniony w biurze poboru cu­
kru przy ul. Wiślnej 1. 4. Użycie cukru przemy­
słowego do innych celów będzie surowo kara­
ne i przekaz na pobór cukru odebrany.

Z Polaki ! ze świata.
Z RZESZOWA donoszą: W dniu 29 czerwca 

br. wieczorem w drodze powrotnej przejeżdżał 
do Warszawy arcybiskup dr. Aleksander Kar­
kowski. Na głównym dworcu kolejowym ze­
brało się liczne grono pań i panów z zrzeszeń 
„Czerwonego Krzyża", Schroniska dla legioni­
stów i in. P o w ita ją  mowę ze złożeniem hołdu 
pierwszemu dostojnikowi w Polsce wygłosił re­
daktor Arvay. Po odpowiedzi ka. ■ arcj brakupa 
i udzieleniu błogosławieństwa dla ludności Rze­
szowa, wręczono bukiety, a  następnie przedsta­
wiono osobistości obecne. Po 10 minutach swo- 
oodnej rozmowy i podziękowania za niespodzia­
ne przyjęcie, improwizowana uroczystość się 
zakończyła.

TRZECI MAJA YV KOŁOMYI. „Dziennik ki­
jowski" zami- ścił interesującą korespondencję 
z Kołomyi, znajdującej się już czas tak  długi 
pod inwazyą rosyjską. Z korespondencyi wyni­
ka. że życie narodowe polskie w Kołomyi nawet 
pod najazdem nie zamarło. Znajduje się tam 
między innymi opis niezwykle uroczystego ob- 
hcodu 126 rocznicy Konstytucyi S-go Maja.

Niezliczone tłumy zapełniły dziedziniec ko­
ścioła farnegc, gdzie wśród zieleni przed usta­
wionym ołtarzem odprawił nabożeństwo dzięk­
czynne ks. kanonik Pawłowski Po ks-zaniu to­

ny „Z Dymem pożarów" odegrane przez woj­
skową orkiestrę rosyjskiej armii, oddaną do 
dyspozycji komitetu przez tutejszą załogę, były 
hasłem do pochodu. Wzięły w nim udział: in­
stytucye i stowarzyszenia polskie, gimnazyum 
żeńskie i męskie, seminaryum, szkoły wydzia­
łowe, ochronki, cechy, delegacye okolicznych 
miast i miasteczek, reprezentacja gminy, wete­
rani 63 roku ze sztandarem, młodzież akademi­
cka i-liczna kolonia kolejaray z Królestwa in 
corjx>re ze sztandarem. Pochód zr/rzym ał się 
przed pomnikiem Mickiewicza w parku miej­
skim. U stóp pomnika złożono wieniec laurowy
0 wstęgach narodowych od braci z zaboru ro­
syjskiego.

Przed cokół pomnika wystąpił inż. Dudziński 
z Królestwa i w rraził radość z powrdu docze­
kania tej „chwili osobliwej". Następnie przema­
wiał m ec eas- Haczowsld, witając rodaków z 
drugiego zaboru. Jeden z oficerów Polaków 
wzniósł okrzyk na czeSć wolnej, demokraty­
cznej Polski, poczem orkiestra wojskowa ode­
grała „Jeszcze Polska nie zginęła", zaś chór od­
śpiewał skautowską pieśń „Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród" i  pochód ruszył z pow otem  ku 
miastu I stanął przed ratuszom.

Niezwykle nastrojową była chwila, kiedy na 
balkonie ratusza zjawiła a ę  przed Radą miejską 
delegacya kolejarzy Królewiaków, ze sztanda­
rem z białym orłem i Matką Boską Częstochow­
ską L kiedy w imieniu tej delegacyi przemówił 
p. WŁ Krzyżanowski; prosił on Radę miojską 
na pamiątką tego uroczystego obchodu przyjąć
1 strzedz ten sztandar. Serdecznem podziękowa­
niem, wygłoszenem w imieniu rady miejskiej 
przez dra T. Kraśnickiego, zakończyła się je­
dna część uroczystości

Wieczorem odbył eię w salach kasy oszczę­
dności Uroczysty obchód. Podczas nabożeństwa 
oraz wieczorem panie sprzedawały kokardki o 
barwach n a ro d o w y c h , oraz odznaki z orzełkiem 
polskim, które zostały rozchwytane przez pu­
bliczność.

Z czystego dochodu, jaki osiągnięto z pzed- 
stawieuia, ze sprzedaży kokardek, oraz orzeł­
ków polskich i z bufetu — komitet przeznaczył 
do dyspozycyi p. Lednickiego 2000 rubli na cele 
powrotu zesłańców polskich, zaś resztę zwyż 
600 rubli na mieseowe Tow. dobroczynne.

SĄDOWNICTWO W LEGIONACH. Z War­
szawy donoszą że komends Legionów wydała 
rozkaz następujący:

Wszyscy oficerowie i żołnierze Leg. Polsk., 
podądni austryaccy łub węgierscy, co do któ­
rych zajdzie uzasadnione podejrzenie karygo­
dnego czynu, którego ukaranie fmstąpićby mo­
gło wedle par. l - L ’2 niom. Oidjmacyi dyscypli­
narnej, albo który podpada p„<? sankcję kar­
ną niem. tu ta  wy karnej wojskowej, będą z woj­
ska polskiego wyłączeni i odstawieni do c. i k. 
władz austryacko-w<gp bez prawa powrotu do 
Legionów

W dalszym ciągu rozkaz oznajmia rozwiąza­
ni* dotychczasowych Sądów poL w Warer&wi* 
i Dęblinie oraz odstawienie do sądu c. i k. ko­
mendy obwr. w Piotrkowie wszystkich legioni­
stów, poddanych austriackich, znajdujących 
się w areszcie śledczym i nad 'którymi areszt 
ten zostanie zawieszony.

Pułk. ZMióeki, który rozkaz wydał, kończy 
go słowy: Postanowienia powyższe wr.jdą w 
najbliższych dniach w życie. Ostrzegam wszyst­
kich poddanych austryacKwh i węgierskich, któ­
rzy służę w Legionach, prz^d popełnianiem ja­
kichkolwiek czynów karygodnych, gdyż nieza­
leżnie od kary, jaka ich w c. i k. Sądzie spo­
tka, narażają się na wszelki sposób na bezpo­
wrotne wydalenie z Legionów.

PRAWNE KORZYŚCI POLSKICH SZKĆL 
W CZECHaCH. Aby polskim kursom elemen­
tarnym, licznie rozwianym na całym, obszarze 
Królestwa czeskiego, zabezpieczyć prawne ko­
rzyści, spowodowało ministerstwo spraw wewn. 
łącznie z namiestnictwem w Pradze, ns. wniosek 
Rad szkolnych krajowych, galieyjsk'ej i cze­
skiej, utworzenie przez ministerstwo W. i O. 
komisyj egzaminacyjnych. Komisye te po prze­
prowadzeniu egzaminu, wydawać będą świade­
ctwa o prawach publiczności Dziatwa, pobiera­
jąca naukę prywatnie, może zdawać także egza­
min w jednej ze szkół wychodźczych w Cze­
chach. (W Pradze dla szkół pospolitych i wy­
działowych). Po informacje zgłaszać się można 
do Jana Rąba, inspektora dla szkolnictwa na 
wyohodżtwie, Praga II, Hopfenstokowa 15.

KOMITET POLSKI W SZTOKHOLMIE. Ko­
mitet Polski w Sztokholmie, pełniący od roku 
przeszło pożyteczną służbę w sprawie rozdzielo­
nych kordonem wojennym rodaków, wszedł z 
dn. 1 czerwca br. w nowrą fazę. Na walcem ze­
braniu Komitetu Polskiego dnia 30 maja br. wy­
brano nowy zarząd, w skład którego wchodzą 
pp.; Wacław Dzierżawski — prezes, Leon Butry- 
mowicz — wiceprezes, J. Karasiewkż — sekre­
tarz, A. Jakubowicz — skarbnik, L. Ruziewiez— 
kontroler i J. Herdin — zastępca kontrolera. 
W roli ogólnego zastępcy wchodzi do zarządu 
znany przyjaciel Polaków, tłumacz licznych 
dzieł literatury polskiej, dr. Alfred Jemen.

Komitet Polski jest insfytncyą analityczną, 
humanitarną. Zadaniem jego — pośredniczenie 
w korespondencyi rozdzielonych: przetłumacz.!- 
nie listów na obce języki w razie potrzeb}', po­
szukiwanie zaginionych, dążenn z pomocą jeń­
com wojennym i cywilnym narodowości polskiej 
po obu stronach kordonu i ułatwianie wogóle 
wszelkich przesyłek zapomogowych.

Prace Komitetu Polskiego w zrastają z dnii m 
każdym i są widoki, że w niedalekiej przyszło­
ści zwiększą się znacznie — po części z powodu 
wzmagającego się ruchu emigracyjnego, po czę­
ści z powodu projektowanego zajęcia się losem 
robotników polskich w Skandynawii. Wobec na­
wału prac dotychczasowych i planu ich rozsze­
rzenia Komitet Polski wdzięcznym będzio io- 
stytueyom polskim w kraju i za granicą za 
wszelką pomoc moralną i maleryaluą mu udzie­
loną.

Biuru Komitetu Polskiego mieszczą się przy

i
Wąllingatan 28. Przy biurach mieści się czy­
telnia, zasilana przez różne wydawnictwa, z 
której korzystają miejscowi i przejezdni rodacy.

UZBROJENIE MILICYI. „Ziemia lubelska" 
donosi, iż władza wojskowa wręczyła milicyi 
lubelskiej 60 szabel i 80 rewolwerów. W ten 
sam sposób sprawa ta  w  Radomiu w najbliż­
szym czasie będzie rozwiązana, gdyż na skutek 
starań prezydenta, p. Prźyłęckiego, gen.-gub. 
wyraził zgodę na uzbrojenie m ilicji w Radomiu. 
W Piotrkowie milieya otrzyma pałasze i rewol­
wery.

Z POD RADOMSKA. (Ror. wł.) Zarząd okrę­
gowy Macierzy polsk. w Radomsku w  początku 
lipca urządzi 4-tygodnrowe Kursy dla nauczy­
cieli ludowych. Urządzi zaś je nie w Radomsku, 
lecz w  Kamieńaks dla tej przyczyny, że kursy 
te otwarte będą wspólnie z okręgiem piotrkow­
skim i opoczyńskim. Zarząd M acieny rozesłał 
kuiandę pośród obywateli dla zdobycia 1 pie-« 
niędzy i zboża, żeby ułatwić aprowizację słu­
chaczy; kurenda odniosła częściowy skutek, 
tak, że zarząd może już przyjmować zapisy na 
wykłady. Zarząd Macierzy łącznie z  Towarzy­
stwem krajoznawczem urządzi w jesieni wysta­
wą fotografij i  modelów, tyczących się odbudo­
wy wsi. Dn. 4 lipca odbędzie się zebranie fco- 
mitetL oganizująccgo obchód i uczczenie śmier­
ci Kościuszki Jako trw ałą pamiątkę tej daty 
komitet zamierza ufundować taursę przynaj­
mniej dla 40 dzieci włościańskich, uczęszczają­
cych do szkół w Radomsku. Następnie w pro­
gramie jest myśl założenia seminaryum nauczy­
cielskiego imienia Kościuszki Prezesem komite­
tu  kościuszkoi -skiego w Radomsku obrano p. 
Józefa Ostrowskiego, byłego poste do Rady pań­
stw a w Petersburgu.

Młodzież w Radomsku ł  w Gidlach zawiązuje 
drużyny skautowskle, które godne są gorącego 
poparcia.

DEMONSTRACYA W KANNOWERZE. Jak 
„Neues Wien. Journal" za „Braunsschweiger 
Allg, Anz." donosi, w Hannoweree odbyła się 
uroczystość z powodu rocznicy bitwy Dod Lau- 
gensaiza (z Prusami). Podczas uroczystości -wy­
głosił mowę bairon Schele-Schelenburg, w któ­
rej dał wyraz nadziejom, że i wiemy lud nan- 
nowersflri znajdzie wreszcie na świecie swoje 
miejsce i że po ukończeniu wojny ludów, będzie 
mógł widzieć znowu wśród siebie swego dostoj­
nego władcę. — Poseł Alwers wygłosił toast na 
rzecz przyszłej wolności Hannowera.

Wymieniony dziennik zwraca uwagę na tę 
akcyę hannowerską, która jegi zdaniem może 
spodziewać się reałizaeyi swoich nadziei tyhco 
co zmiażdżeniu Niemiec.

f konTTłT’Mi-?sty,
KSIĄŻKI SZKOLNE DLA JEŃCÓW POLA­

KÓW. Jeniee wojenny Polak uprasza za naszem 
pośrednictwem o stare książki % 8 klasy do przy­
gotowania sic do matury. Książtd upraszamy 
nadsyłać do Komitetu Opiekji nad jeńcami wo­
jennymi — Kraków, Gołębia 20, sala XXIL

PIERWSZY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w o. k. 
szkole realnej w Wieliczce odby się w Jnim-S 28 
i 25 czerwca b. r.; w dniu ‘>3 pod przewodńt- 
ctwenL dyrektora zakładu Wiktora Pogorzelskie 
go, a w dliii 25 pod przewi dnictwem dyrektor? 
IT. o. >. szkoły realnej w Krakowie, radcy Rządu 
Jana Bidzińsldego Egzamin dojrzaiośc złoty li: 
uczniowie nubllcznł: Cholewa Józef (z odznacz.); 
Daniec Alfred; Grezoł Alfred (z odzn.); Machu 
w!ca Zb.gniiew: PI-strąk Karol (z odzn.); Wajda 
Jan: prywatyści: Huber Eugeniusz; Jamka W}f 
dysław; N achowicz Bolesław; Ściga’ iki Ludwik: 
F-koczowsKł Ludwik; Woł.idak Ii1 chał; prywaty 
stki: Grzebieniowska Stefania (z odzn.); Pogo­
rzelska Janina; Scheuring Marya.. W ciągu roku 
szkolnego 1916/17 w terminie wcześniejszym zło- 
żyH egzamin dojrzałości: Adamczyk Józef; Li- 
dwin Józef (z ozn.).

PIERWSZY EGZÓMIN DOJRZAŁOŚCI w pu- 
biiezn. Seminamuo naucz, męskiem w Jędrzejo- 

; wie odbył 9lę 25—30 czerwca br. pod przewodni­
ctwem kraj. Inspektora szkół, radcy Dra Marga­
na Reitera. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Bednarski Franciszek; Blasiński K°rol (z odzn.); 
BbisińsM Wawrzyniec; Bujakowski Jan Kazi­
mierz; Cichy Antoni; Fiałkowski Bogdan Franci­
szek; Głowacki Kazimierz; Hartman Józef (z od­
znacz.); Iskierka Nikodem (z odzn.): Klimaszew­
ski Aleksamlar (z odzn.); Klimczyk Walenty; Ku­
bicki Anlrzej; Lipski Józef Ferdynand; Micek 
Jan; Milewski Sta.iieław (z odzn.); Palusfński 
Jan; Rzepkiewicz .Tan; Skalski Jan; Stam Józef; 
Szczęsny Kazimierz; Szydłowski Antoni; Wcisło 
Wacław' Konrad; Zakrzewski Antoni; Zakrzewski 
Jan Tomasz. Od egzaminu odstąpił jeden uczeń, 
dwóch przeznaczono do egzaminu poprawczego 
po tc-yaeh - djróełi uznano za .niedojrzałych.

^PODZIĘKOWANIE. Poniewlz wskutek słabo­
ści nio uezyeóam togo dotąd, składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie za tak zaszczytne dla 
mnie uznanie mej pracy. Dziękuję najpierw K->- 
chanym i Zacnym Kolpżankoin, które przez "aty 
czas mego urzędowania, byłyście mi prawdziwo- 
mi córkami i wraz z ks. Katechetą pomocnicami 
w m-rm zawodzie, spełniając sumiennie swe obo­
wiązki, tak że nie było mi nader trudno należv- 
cic kierować szkołą w duchu prawdziwie katoli­
ckim i narodow-ym, bo miałam w tym wzglęozie 
w calem Gronie- rzetelne poparcie. Dziękuję Wie­
lebnemu Księdzu Katechecie, który chociaż już 
ustąpił ze szkoły, przecież nie żałował ni trudu, 
ni czasu i przybył do szkoły na_ ten dzień tak dla 
rnriio uroczysty. Dziękuję również wszystkim ze­
branym r innyc.h szkół Kolegom i Koleżankom, dla 
który'•h byłam ł jestem z calem uznaniem dla ich 
wysokiego* Stanowiska w wychowaniu młodzieży. 
Dziękuje _ wreszcie Wiol.nożnym Panom Inspekto­
rom i Wici. Paru Bijrmisźrzowi za życzenia i wy­
razy uznania 40-letniej pracy szkolnej i spolecz- 

; ncj, do którc.i poczuwałam się nie tylno jako nau­
czycielka, ale równięż. jako katoliczka i Polka. 
Cześć i podziękowanie skladain wszystkim któ­
rzy złożyli hołd mej pracy, w której liczyłam się 
tylko z sumieniem, nie zważając nigdy czy zy­
skam uznanie, Które mi jednak, ustępując >be 
cnie ze szkoły było nader przyjemno. — Kiotyl- 
da K o w a ’ s k a ’ cm dyrektorka szkoły wydz. 
im. Kłem, Hofmanowcj w Nowym Sączu.

MIANOWANIE. Minister roból publicznych za 
mianował chemika dra Jana K o b r z y ń s k i e -  
g o starszym komisariem góru. w Drohobyczu.

OFIARA. Na polskie szkoły na Wołuniu w 
myśl odo?.\vy zani!“s.zczcłu.-'j w „Glosie Narodu", 
na ręce delegacyi wołyńskiej, która bawiła w 
Krakowie pp. Waclawostwo Anczycowic złoży­
li dwieście korou.

NA wPaLATY DLA ZNISZCZONYCH YYOJNĄ 
KOŚCIOŁÓW (Składnica- ul. Fiancisz&auska 4,

w lokłlu K. L. K.) złożono w dala; m . ciągu jią 
stępujące datld: ZofiŁ *'op’*ló*rna iÓ K, A Szu, 
bertowra 5 K; hr. Natalia Tarnowska 20 K; &.
8 K; P. Hublówna 1 K; N. N. 2 K; Marya Str*i 
szewska 5 K; N. Sięnowska 2 K; K. B. 1^0 K; 
Z. Jakubowska 5 K; J. R. i  Leżajska 4 K; Mau-i 
rycowa Straszewska 24 K; hr. Aniela Ponińską 
50 K; B. Łuczkowa 8 K; W. Klaudówna 5 K; SJ 
Miarczyńska 10 K; N. N. 2 K; E. Zakrzeńska 2KJ 
J. G. 2 K; Służąca i  pod Myślenic 3 E; Uboe 
żołnierz 2 K; Orosz wdow’ 1 K, J. Gautier .20 Kj 
Na ręce E. Kalczyńskiej bó K; Na ręce hr. Kot 
narskiej 60 K; Na ręce Eksc. Jędrzejowiczowej 
26 K; Ek‘ 1-- Adamowi Jądrzejowiczowa 30 K.

UpraszajMę o nadsyłanie ofiar w pieniądzach |  
materyałaSę jakoteż i zgłoszenia z Urzędów panu 
fialnych miejscowości wojną zniszczonych,, po wy-, 
kończon, aparaty do „Zarzadu Składnicy apara* 
tów dła kościołów wojną zn Ozczonych“, ul, Fram 
ci» ikańsk 4, lokal K. B. K.

REPERTUAR OPERY.
Środa: teatr zamknięty.
C z w a r t e k :  teatr zamknięty.
P i ą t e k :  ,Janek" opera w 2 aLtach z uroi* 

giem Władysława Zeleńskiegn
S o b o t a :  „Janek".
N i e d z i e l a :  „Janek".

Repertuar teatru ludowego^1
Ś r o d a :  Teatr zamknięty
C z w a r t e k  (po rai pierwszy): „Jadzia wd<W 

sra" krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow* 
skiego.

P i ą t e k :  „Jadzia wdową11 E. Ruszkowskiego,
S o b o t a  (wieczoremj: „Jadzia wdową" Rj 

Ruszkowskiego.

N aiika^ li te ra tu ra , s z tu k a .
WYDAWNICTWO S. J. CZARNOWSKIEGO

1 SP. Ostatnie dwa zeszyty wydawnictwa S. J< 
Czarnowskiego, członka współpracownika ko^ 
misyi antropologicznej Akademii um. i Tów. 
nauk. warszawskiego, ukazujące się pod ogon 
nym tytułem „Polska przedhistoryczna" zawie­
rają opis Doliny Bętkowskiej i jej zabytkowi 
przedij/ jejowych oraz opis Jaskiń i schronisk n r  
górze f hełmowej. W zeszycie zajmującym się 
doliną BętkowsKą w trzech, szczegółowo, na 
podstawie ścisłych badań opracowanych rozdziaw 
łach, znajdujemy opis samej doliny oraz jej wy* 
ko.palisk, dalej opis badania wielkiej jaskini 
jeżinanowskiej nietoperzowej z wydobytym! 
tamże zabytkami ludzkimi z odległej epoki 
przedhistorycznej, kośćmi ludzkimi i zwięrzęce-i 
mi, w końcu opis grodziska na Boleszynie. Treśól 
Jiustrije 39 fotodruków wykopalisk, 7 widoków^
2 plany grodzisk na tablicach oraz mapa sytua* 
cyjna.

Z częściowych badań autora w grodziskach i 
jaskiniach Doliny Bętkowskiej w dać, Jak ‘wiel­
kie bogactwo zabytków paleontologicznych ] 
paloetnograficznych obemują ich namuliska za 
wszystkich epok przedhistorycznych kamienia 1 
metalu.

Zeszyt, którego treścią są „Jaskinie i schroU 
niska na górze Chennowej" zawiera na°tępu< 
jące rozdziały: Jaskinie i  schroniska podskalną 
na Górze Chełmowej na prawym brzegu Prą, 
duika pod Ojcowem; Jaskinia Łokietka i schru* 
nisko boczne; Jaskinia przy krakowskiej brąi 
mie; Jaskiń-a nad Ciasnemi skalami; Jaskinią 
sowia; Jaskinia mała. Treść ilustruje karti tos 
pograficzna, 3 plany, 4 widoki i 17 fotodrukówi 
wykopalisk przedhistorycznych.

Prace archeologiczne S. J . Czarnowskiego O* 
parta na gruntownej znajomości przedmiotu są 
cennym przyczynkiem do badan arcneologicw 
nych w Polsce.

(.) „GAZETA ROLNICZA" wychodząca pod 
redakcyą p. Marcelego R ó ż a ń s k i e g o  W| 
Warszawie, a znana taikże wśród zJemiai^stwa 
galicyjskiego zamieniona z początkiem wojny 1 
tygodnika na dwutygodnik powróciła już od 
1 styczjiia d-o dawnej fo~my tygodnika. Osta­
tnie półrocze dało cały szereg aktualnych aw 
tykulów, których z powodu braku miejsca stre­
ścić nie możemy a  mianowicie:

A. W i e n i a w s k i e g o  ,J to k  1916" daja 
głębszą syntezę życia rolniczego w roku ubie­
głym. S. D ł u ż e w s k i e g o  „Słów kilka w( 
sprawie robotników rolnych" nawołuje słusznie 
do przywiązania robotnika rolnego do miejsca 
drogą poprawy jego bytu materyalnego oraz od­
czucia, podniesienia i zaspokojenia jego po­
trzeb duchowych, w przeświadczeniu, że „emL 
graeya robotnika pociągnie i emłgracyę właści­
cieli folwarków". W. Ł o z i ń s k i e g o  „Wskad 
zówki do stawiania tanich, mocnycn i trw a^ch  
niektórych budynków gospodaimdch". R. W y- 
s z n a c k i e g o  „Zabudowanie wsi polskiej". FJ 
M a k o m  a s k i e g o  „Nasza powojenna pro-, 
dukeya zwierzęca". B. Z a ł u s k i e g o  „Spółki 
zarobkowe i gospodarcze w Wieikiein Księj 
stwic Poznańskiem i Prusach Zachodnich" — ja­
sny i pouczający obraz stopniowego rozkwitu 
aż do dzisiejszej potęg’ tych ocenionych wysoko 
w całej Europie kooperatyw.! S. S u r z y c k i e *  
g o  „Potrzeby rolnictwa polskiego w zakresia 
szkolnictwa rolniczego". W. M e y l e r t a  „Jak 
gospodarować w zmienionych obecnie warun­
kach". Jest to zestawienie trafiających io  prze­
konania praktycznych recept gospodarowania 
w obecnej dobio wojennej. Z. L u d k i e w i ­
c z a  „W siarawie wydziału ekonomiczno-a- 
grarnogo szkoły głównej gospodaistwa wie jakie­
go'1. Autor dowodzi pilnej potrzeby utworzem.ai 
takowego wmboc czekającej nasz kraj pracyj 
twórczej na szeroką skalę w dziedzinie organi­
zacji gospodarstwa społeczno-rolniezego. AJ 
S e  lit p o ł o  w s k i e g o  „Jaki kierunek należy) 
nadać naszej hodowli nasion". S. C h r z a ­
n o w s k i e g o  „Przystosowanie przemy­
słu krajowego do rolnictwa". Praca stwier­
dzająca konieczność tworzenia fabryk nawozów1, 
sztucznych i maszyn rolniczych w kvaju. Cz- 
S k o t n i c k i e g o  „Meljoraeye a Państwo"; 
Autor stawia cztery następujące postulaty dlrj 
naszych Władz Pań3twowyeh. 1) stworzenie) 
prawodawstwa regulującego sprawy meljo^s.- 

cyjne, 2) dostarczanie im pomocy finansowej
3) utworzenie krajowej in«tytucyi techniczny 
melioracyjnej i 4) popierania wykształcenia mgś 
Ijeracyjuego.
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Biuletyn austro-wegierski.
W iedeń, dnia 4. lipca 1917.

Urz^'downie ogłaszają dn ia  3. lipca 1917:

W schodni te ren :
Nad Stochodem odparto słabsze ataki. 

Na południowy zach ó d  od Zborowa udało 
się nieprzyjacielowi po masowem użyciu 
znacznie przeważających sił ograniczoną 
część naszego frontu wtłoczyć na przygoto­
waną tylną pozycyę. W ciężkich ofiarnych 
walkach austró-węgierskie wojska ustępując 
tu przed naciskiem przemocy tylko krok za 
krokiem, umożliwiły wkroczenie rezerw dla 
przywrócenia sytuacyi i stosunku sił. Dalsze 
ataki tutaj nie nastąpiły. Koło Koniach 
krwawo odparto Wika silnych uderzeń. W 
obszarze koło Brzeżan Rosyanie przez swe 
dotychczasowe niepowodzenia I bardzo sil­
ne straty zmuszeni zostali do pauzy w bitwie.

Wioski teren:
Oddziały pułków honwedów Nr. 20 I 31 

wzięły koło Kostanjevicy nieprzyjacielską 
przednią pozycyę i zabrały 2 oficerów, 270 
żołnierzy 1 2 karabiny maszynowe.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 4. lipca 1917. 

W ielka g łów na k w ate ra  ogłasza dn ia  3. 
lipca 1917:

Zachodni teren:
Dopiero koło wieczora ożywiła się ogólna 

działalność artyleryi 1 w odcinku Ypres o- 
siągła znaczną siłę. U grupy wojsk ks. Ru- 
prccłrta nasze uderzenia na linie angielskie 
na północ od kanału La Bassce, na zachód 
od Lens i kolo Bullecourt dały dobre wyni 
ki wywiadowcze. Także w starciach poste­
runków koło Hargicourt, na północny za­
chód od St. Quentin, wzięliśmy jeńców i mar 
teryal wojenny. Na froncie niemieckiego na­
stępcy tronu Francuzi ponownie starali się 
odebrać utracone rowy na płaskowyżu La­
bę veile i na lewym brzegu Mozy. Na połu­
dniowy wschód od Cerny dwa atakł zała­
mały się z obfitemi stratami w naszem dzia­
łaniu obronnem. Przy lesie Avoeourt i na 
wzgórza 304 nasz ogień niszczący nie po­
zwolił nieprzyjacielskim wojskom atako- 
wym, stojącym w pogotowiu do ataku, opu­
ścić rowy ku przodowi. Na górze Poehl w 
Szampanii nasze przedsięwzięcie powiodło 

się według planu. Wywiadowcy sprowadzili 
jeńców I zdobycz. Zestrzelono 6 nieprzyja­
cielskich aparatów, z tych jeden przez rot­
mistrza bar. Richthofena.

Wschodni teren:
F ro n t k 3. Leopolda baw arskiego: Podczas 

gdy między Bałtykiem a Prypecłą działal­
ność bojowa wzmogła się tylko koło Rygi i 
Smorgoniów walka ogniowa była silną nad 
środkowym Stochouem, gdzie rosyjskie czę 
ściowe a ta k i rozbiły się z obfitemi stratami 
kolo kolei K ow el—Ł uck, jakoteż w dół ku 
południowi do Złotej Lipy. Tam bitwa we 
wsebodaiej Galieyi toczyła się dalej. Rosyj­
skim masowym atakom, uderzającym przez 
wzgórza zachodniego brzegu Strypy, udało 
się miejsce włamania się z dnia wczorajszego 
rozszerzyć ku północy. Wkroczenie naszych 
rezerw zatrzymało nieprzyjaciela. Koło Ko- 
niuch przedpołudniem i popołudniu siina a- 
taki Rosyan załamały się przed nowemi po- 
zycyami wśród ciężkich strat. Dalej ku po­
łudniowi nieprzyjaciel dotąd nie nabrał siły, 
by ponowić swe ataki ua pozycyę górskie 
koło Brzeżan.

W Karpatach, Rumunii i na froncie mace­
dońskim położenie niezmienione.

Pierw szy jen. kw aterm istrz  Ludendortf.

Ofenzywa rosyjska
Bitwa pod Ztarowem.

W iedeń. B. kor. Z w ojennej k w ate ry  p r a - , 
sowej donoszą: W czoraj R o s y a n i e  roz­
szerzyli linię a tak u  swej p iechoty  na  północ 
p o z a  Z b o r ó w .  O dcinek te n  już onegdaj 
pozostaw ał w  ja k  najsilniejszym  ogniu dzia­
łow ym , k tó ry  stanow iska nasze tam  zupeł­
n ie  zniszczył. Mimo to  w aleczne nasze woj­
sk a  w strzym yw ały  a ta k  m as rosyjskich, 

k tó ry  przy  pom ocy s a m o c h o d ó w  p a n ­
c e r n y c h  rozpętał się z nadzw yczajną si­
ta . P rzew ażające siły a tak o w ały  tam  bez

przerw y po 4 i  5 ra z y  we falach po sobie 
następu jących , aż  udało  się nieprzyjacielow i 
w edrzeć do naszych  rowów. Z poświęceniem  
i hurtem  c. i k . w ojska bron iły  się, pow strzy­
m ując n ieprzy jaciela  i ustępując k ro k  za k ro ­
kiem , aż  udało  się rezerw om  p o ł o ż y ć  

k r e s  dalszem u p o s u w a n i u  s i ę  R o ­
s y a n  naprzód. Sukces ten , k tó ry  R osyanie 
m usieli przypłacić n i e s ł y c h a n e m i  

s t r a t a m i ,  je s t to  jeden  z owych p o w o ­
d z e ń  p o c z ą t k o w y c h  każdej ofenzy- 
wy, k tó ry  strona  a tak u jąca  musi osiągnąć, 
jeżeli ta k  bezw zględnie szafuje m ateryałem  
ludzkim , ja k  koalieya. S trona  broniąca się 
zawsze m usi liczyć się ze s t r a t ą  swojej 
p r z e d n i e j  l i n i i ,  ile że przew ażnie już 
n iszczący ogień n ieprzyjacielski zrów nał ją  
z ziem ią i  uczynił ją  niem ożliwą do obrony. 
W  obszarze B r z e ż a n ,  tego  drugiego ogni­
sk a  b itw y , dzięki sku tecznym  kon tra tak o m  
w ojsk austro-w ęgierskich, niem ieckich i tu ­
reckich , sy tu acy a  w yrów nała się w  sposób 
d la  nas korzystny . W alczące tam  d y w i ­
z y  e r o s y j s k i e ,  zdaje się, są  ta k  w y­
czerpane, że nie m ają  już sił do now ych a ta ­
ków. N asta ła  ta m  przerw a w  w alkach.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. K or. B iuro W olfa, wieczorem. 

N a zachodzie nic nowego. N a wschodzie 
żyw a w alka  ogniow a od S t o c h o d u d o  
N a r a j ó w k i .  Nowe ailne a ta k i rosyjskie 
koło B r z e ż a n  rozbiły się z wielkiemi 
stra tam i d la  nieprzyjaciela.

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
Wiedeń. K om unikat z dn ia  30 .” czerwca: 

F ro n t zachodni: W  poszczególnych odcin­
kach  n a  południe o d P r y p e c i  by ła  nasza, 
tudzież n ieprzyjacielska a rty le ry a  bardzo 
czynną, szczególnie w k ie runku  Z ł  o c z o - 
wa i B r z e ż a n .

Rozkaz dzienny Kiereńskiego,
P etersburg . B. K or. P e t. Ag. Tel. dono­

si: Min. w ojny K i e r o ń s k i j  w ystosow ał 
do arm ii rozkaz dzienny, w  k tó rym  po­
w iada:

G dy R osya złam ała ka jdany  niewoli, po­
wzięła silną decyzyę za każdą  cenę bronić 
sw ych praw , czci i wolności, dem okracya 
rosy jska  w ystosow ała do w szystkich woju­
jących  stron  gorący apel, o zaw arcie h o- 
n o r o w e g o  p o k o j u  w szystkich zado- 
w alniajacego. Nit p rzy jaciel jednakże  w 
w odpow iedzi n a  ten  apel z a p r o p o n o ­
w a ł  n a m  z d r a d ę .  A u s t r o -  W ę ­
g r y  i  N i e m c y  zaprosiły  R o s y ę  do za­
w arcia  o d r ę b n e g o  p o k o j u  i rzucają  
w szystk ie sw e s iły  na naszych sprzym ie­
rzeńców, w  nadiaei, że najp ierw  ich  pobiją 
a  potem  nas. O jczyzna je s t w  niebezpie­
czeństw ie. K a ta s tro fa  zagraża wolności i 
rew o luc ji. J e s t  pora , ab y  a rm ia  w ypełniła 
swój obow iązek. D latego w asz generalissi­
m us w zyw a arm ię d o  p o d j ę c i a  o f e n -  
z y  w y . N iechaj w iedzą w szystk ie  ludy , że 
nie d la  słabości m ówim y o pokoju, niechaj 
w iedzą, że wolność zw iększyła naszą w oj­
skow ą potęgę. R ozkazuję wam : N a-
p r z ó d !

„Pułki pierwszego lipca“.
Petersburg. B. K or. Pet. Ag. tel. donosi: 

Min. K iereńskij w ystosow ał do prez. m ini­
strów  Lw ow a telegram , w k tó rym  pow ia­
da: D nia 1. lipca ro sy jsk a  armia, rew olucyj­
n a  z wielkim  zapałem  rozpoczęła ofensywę. 
Coltolw iekby się stać m ogło, dzień ten  k ła ­
dzie k re s  w szelkim  oszczerczym atakom  
na ro sy jską  dem okratyczną arm ię. Proszę 
usilnie o upow ażnienie m nie w  imieniu 
w olnego ludu  do w ręczenia pułkom , k tó re  
uczestniczyły w  bitw ie dn. 1. lipca c z e r ­
w o n y c h  s z t a n d a r ó w  i do nadan ia  
im imion: „P u łk  dn ia  pierw szego lipca“ . 
Lw ów  w  odpowiedzi złożył życzenia arm ii 
z pow odu podjęcia  ofenzyw y i  aprobow ał 
p ro p o zy c je  co do nazw .

APEL DO WOJSK.
Petersburg. B. kor. P e t. aj. G łównokomen- 

deru jący  na  froncie zachodnim  w ydał n a s tę ­
pu jący  rozkaz dzienny: W ojska n a  f r o n ­
c i e  p o ł u d n i w o - z a c b o d n i m  pokona­
ły  nieprzyjaciela i z e p c h n ę ł y  j e g o  l i ­
n i e .  Rozpoczęła się r o z s t r z y g a j ą c a  
w a l k a ,  ód k tó re j wyniku zależy los i wol­
ność narodu  rosyjskiego. B racia nasi na 
froncie południow o-zachodnim  zw ycięsko 
posuw ają się naprzód i spodziew ają się od 
nas rychlej pomocy. Nic bądźm y zdrajcam i. 
W róg usłyszy  h u k  dzia ł naszych. W zywam  
w ojska n a  froncie zachodnim , aby  w ytężyły  
w szystkie swoje siły , inaczej naród rosj-jski, 
k tó ry  pow ierzył nam  obronę sw ojej wolności 
i swego honoru, rzuci na u a 3 przekleństw o.

WALKA Z ANARCHISTAMI.
P etersburg . B. ko r. P et. a j. W ojenny gu ­

bernato r P etersburga, genera ł Połow cow , ka­
zał otoczyć wojskiem  dzielnicę, w  k tó re j u- 
inieściłi się anarchiści. W ojsko w targnęło  do 
domów, anarchiści przyjęli je  bombami, ale 
mimo to, żołnierze pobili ich. Było ich  k ilk u ­
dziesięciu.

Koło polskie a Izba panów.
W iedeń. (Telefonem). K om isya. parlam en­

ta rn a  K oła  polskiego odbyła w czoraj przed­
południem  posiedzenie, n a  k tó rem  om awiano 
m ow y, w ygłoszone w  I z b i e  p a n ó w  za­
rów no n i e m i e o k i e ,  j ak  i  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  p o l s k i c h .  K om isya postanow i­
ła, ab y  m o w e a  p o l s k i ,  k tó ry  pierw szy 
dojdzie w Izbie posłów  do głosu, w  tym  
w ypadku pos-. - T e T t i l ,  im ieniem K ola zło­
żył o ś w i a d o z e n i e ,  o d p i e r a j ą c e  
a t a k i ,  jak ich  przedm iotem  by ło  K o 1 o w 
Izbie panów .

Po posiedzeniu Izby posłów  zebrało się 
K oło na  p lenarne obrady. Pos. D ę b s k i  
postaw ił trz y  w nioski: 1) Koło odpiera z 0- 
burzeniem  zarzuty , poczynione w  Izbie pa­
nów w to k u  d y sk u s ji budżetow ej przez po­
szczególnych mówców, zwłaszcza zaś przez 
spraw ozdaw cę budżetow ego.
2) W obec E ks. D i 11 e r  a, k tó ry  poznaw szj 
dokładnie  społeczeństw o polskie i jego uspo­
sobienie, s tan ą ł w jego obronie, stw ierdza 
Koło polskie, że s z a c u n e k  i  w d z i ę ­
c z n o ś ć ,  jakim i się cieszył, przez to  się po- 
g ł ę b i ł y .  3) Kolo polskie poleca, aby  p ier­
wszy mówca, jak i będzie przem aw iał w  I- 
zbie posłów, przeciw  tym  zarzutom  ja k  n a j­
energiczniej w ystąpił.

Di Ł azarski zdał spraw ę z posiedzenia k o ­
m is ji parlam entarnej K oła i przedstaw ił u- 
chw ały w  te j spraw ie zapadłe. W  dalszej dy- 
skusyi przem aw iali pos. W itos, pos. D i a- 
m a n d, k tó ry  ostro w ystąpił przeciw  mowie 
członka Izby panów  K o r y t o  w a k i e g o ,  
pos. Bomba, eks. Długosz, k tó ry  om awiał 
spraw ę kom end rejonow ych i pos. W ysocki.

W iedeń. (Telefonem). W  dalszym  ciągu 
d y sk u s ji przem aw iał poseł L  o e w  e n- 
s t e i n .  Pos. G ł  a  b i ń s k  i zw rócił uw agę, 
żo wiadom ości co do treści mów polskich 
członków Izby panów  są nie ścisłe i nie 
w ystarczają  do ich omówienia, wobec cze­
go należy zaczekać m. stenograficzny p ro ­
tokół i dopiero prow adzić dalszą akcyę. 
W nioski pos. D ą b s k i e g o  uchwalono.

Pas. D a s z y ń s k i  w ystąp ił ostro prze­
ciw z a k u l i s o w e j  r o b o c i e  prow a­
dzonej poza wiadom ością K oła i w ytknął, 
że osobistości, k tó re  by ły  p rzy ję te  n a  osta­
tniej audyencyi przez cesarza, nie zepre­
zentow ały K oła. Przem aw iali w te j sp ra­
wie ks. L u b o m i r s k i  i pos. D i a- 
m a n d  poezem Koło uchwaliło w niosek 
pos. dr. M a r k a .  Koło Polskie stwierdza,, 
że o s o b i s t o ś c i  p r z y j ę t e  p r z e z  
m o n a r c h ę  na  audyency i 23. czerwca 
n i e  b y ł y  o f i c j a l n y m i  p r z e d r  
s t a w i c i e l a m i  K o ł a .

R esztę posiedzenia »poświęeono dyskusji 
aprow izacyjnej.

Echa amnestyi w Izbie.
Wiedeń. (Telefonem). G dy prem ier dr 

Seidler odczytyw ał w  Izbie pism o cesarskie 
o a m n e s t y i  p o s ł o w i e  n i e m i e c c y  
u s u n ę l i  s i ę  zupełnie z pó łkola  przed  ła ­
w ą m inistrów . Z praw icy rozlegały  się ok la­
ski. N atom iast Niem cy rzucali p ro testu jące 
w ykrzyknik i. Zw łaszcza pos. W o l f  nie 
mógł opanow ać swego oburzenia i  w końcu 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje arm ia!“ , k tó ­
ry  Niem cy pow tórzyli. Posłowie c z e s c y  
odpowiedzieli okrzykiem : „ N i e c h  ż y j e  

c e s a r z ! "  Po mowie prem iera C z e s i  i 
S ł o w e ń c y  żywo a p l a u d o w a l i !

Skazani posłowie wobec amnestyi.
W iedeń. B. Kor. J a k  donosi „ F r e m -  

d e n b 1 a  11“, wobec cesarskiej am nestyi 
także k ilku  posłów otrzym uje wolność i 
tak : poseł Klofacz, k tó ry  był w praw dzie 0 - 
skarżony, ale jeszcze nie skazany , dalej 
byli posłowie: CIioc, Burzival, V oina, Neto- 
lieky, G rafenauer, M arków, K iuyłow icz i 
Kasin.

Co się ty czy  p o s ł a  K r a m a r z a ,  to  z 
pism a cesarskiego nie w ynika jeszcze, czy 
jego uwolnienie m oże nastąp ić  na  p o d sta ­
w ie ogólnego rozporządzenia am nesty jne­
go. W  przeciw ieństw ie do tego, inno pism a 
dają  w yraz  przekonaniu, żo co się tyczy  
posła  K r a m a r z a ,  R  a  s i 11 a  i M a r k o -  
w a, k tórym  oprócz zbrodni zd rady  stan u  
zarzucono jeszcze z b r o d n i ę  p r z e c i w  
s i l e  w o j e n n e j  p a ń s t w a ,  jako też co 
do  posła K l o f a c z  a, przeciw  k tó rem u 0 - 
prócz zd rady  stanu  podniesiono oskarżenie 
o s z p i e g o s t w o ,  potrzebny je s t jeszcze 
o s o b n y  a k t  ł a s k i ,  aby  m ogła  nastą ­
pić am nestya.

P od  określenie pism a odręcznego, w y ­
k l u c z a j ą c e  z pod a m n e s t y i  o so b y  
które  uciekły za granicę albo w  obcych 
państw ach  pełnią służbę w ojenną, podpa­
dają podług  pism n astępu jący  posłowie: 
prof. M a s a . r y k ,  D u e r i c h ,  dr. P itacco i 
Candussi-G iardo, dalej posłowie: dr. O k  u- 
n i e w s k i  i dr. Gregorin, k tó ry  uchw ałą 
najw yższego trybuna łu  z pow odu opusz­
czenia obszaru państw a podczas w ojny, 
w ykreślony został z lis ty  adw okackiej.

W iedeń. „A rbeiter Z eitung" om aw iając 
zagadnienie, o ile n a  sk u tek  am nesty i skaza­
ni posłow ie m ogą w dalszym  ciągu p iasto ­
w ać swe dotychczasow e m andaty , przypo­

m ina, iż w  t. 1897 skazan y  został ż a  obrazę 
m ajesta tu  poseł S z a j e r, a mimo to , uzy­
skaw szy cesarskie ułaskaw ienie, piastow ał 
swój m andat poselski aż do ko ń ca  kadencyi. 
F ak t, iż poseł S zajer k a ry  swej w chwili 
am nesty i jeszcze nie rozpoczął, ja k  również 
iż w ów czas oarlam ent m e obradow ali niem a 
pod wzlędem  praw nym  żadnego znaezeniń. 
W  ty m  więc w ypadku  am nestya przyw róciła 
skazanem u posłowi rów nież m andat. ( J a k  
wiadom o, sk u tk i k a rn e  skazan ia  za obrazę 
m ajesta tu  up ływ ają  —  w edhig  pow szechne­
go kodeksu  karnego  —  dopiero po pięciu, 
względnie dziesięciu la tach , od chw ili odcier­
pienia kary).

Niemcy przeciwnikami amnestyi.
W iedeń. (Telefonem). N ie u lega kw esty i, 

że ogłoszenie am nesty i w o b o z i e  n i e ­
m i  e o k  i m  w yw ołało w i e l k i e  r o z g o ­
r y c z e n i e .  J a k  donoszą dzienniki, w  obo­
zie niem ieckim  w uysow ują się dw a o d la n y . 
Jed n i obaw iają się, że z  ła sk i cesarsk iej 
skorzystają  elem enty  „n iegodne", 1 ta am ne­
s ty a  w te j rozciągłości zag raża  in teresom  e- 
lem entów  w iernych i lo ja lnych  obyw ateli, 
zwłaszcza, o ile chodzi o Niemców. A k t te n  
uw ażają za niepew ny i w ątp liw y ekspery ­
m ent, k tó ry  się może stać  niebezpiecznym . 
Pojaw iły  się naw et radykalne  w nioski, m a­
jące na  celu dem onstracyę przeciw  tem u a- 
k to w i,m ięd zy  innym i podniesiono m yśl z ł o ­
ż e n i a  m a n d a t ó w  poselskich przez p o -  
s ł ó w  n i e m i e c k i c h .  W czoraj w  czasie 
obrad Izby nastąp iło  w obozie niem ieckim  0- 
trzeźwienie. Przew aża zdanie, że ta k  donio­
sły  a k t polityczny może przyczynić się do 
sanacyi w ew nętrznych stosunków  politycz­
nych. Jośli w te j kw esty i okaże się łączność 
w szystkich stronnictw , będzie to  niepom ier­
nym  zyskiem .

Dziś imieniem Niem. Zw iązku narodow e­
go zabierze w tej spraw ie w  Izbie głos pos. 
D o b e r n i g g .  Poroszono tak że  m yśl, aby  
p o s ł o w i e  n i e m i e c c y  jaw ili się na  

a u d y e n c y i  u m o n a r c h y  i  p rzedsta ­
wili m u zapatryw anie N iem ców n a  sy tuacyę, 
w ytw orzoną tym  ak tem .

Odroczenie wyborów do delegacyi.
Wiedeń. (Telefonem ). W niosek w  spraw ie 

przesunięcia w yborów  do delegacyi wyszedł 
z łona niem ieckich soc. dem okratów , k tó rzy  
stw ierdzili, że sesya delegacyi nie została 
jeszcze zw ołana. Izba  posłów  obraduje, w ięc 
gdy  okaże się konieczność przeprow adzenia 
wyborów, może ich każdej chw ili Izba  do­
konać. D otychczasow a p ra k ty k a  w skazuje, 
że w ybory odbytyały się tuż przed  seayą 
K onieręncya przew odniczących klubów  

przychyliła  się do tego  zapatrywania*

Obrady Izby posłów.
Wiedeń. B K or. W Izbie posłów n a  po- 

eżą tk e  posiedzenia prez. m inistrów  S e i- 
d i e r  odczytał najw yższe r o z p o r z ą -  
d z e n i e  a m n e s t y j n e .  Żywe długo­
trw ałe  o k l a s k i  n a  p r a w o ,  d ługo­
trw ałe żywe s p r z e c i w y ,  przeryw ania  i 
w r z a w a  u  n i e m i e c k i c h  r a d y k a ­
ł ó w ,  n a  praw o głośne okrzyki odpowiedzi.

Izba przechodzi do porządku obrad i roz­
poczyna d y sk u s ję  n ad  spraw ozdaniem  co 
do cesarskich rozporządzeń o czasowem  
oddanie osób cyw ilnych pod sądow nictw o 
w o j s k o  w  e.

J a k  słychać, konfereneya przew odniczą­
cych klubów  porozum iała się, aby  w ybory 
delegacyi odroczyć aż d o  czasu zw ołania 
tychże.

W iedeń. B. Kor. N a dzisiejszem  posło­
dzeniu p rezyden t ośw iadczył: Posłow ie
G i a  r  d o, D ił r  i c h, _ G r  e g  o r  i n. M a- 
s a r y k  i P i t a c c o  przeszło 30 dn i ab- 
sentow ali się. Pow ołując się n a  § 6 ust. z 
1. czerw ca 1917 i § fl regulam inu w zyw am  
tych posłów , b y  w c i ą g u  d n i  30 z j a r  
w i l i  s i ę  w i z b i e  lub  usprawiedliw ili 
sw oją nieobecność.

Przychodzi pod ob rady  spraw ozdanie 
kom. praw niczej o  ces. rozporządzeniach 
dotyczących  czasow ego w strzym ania s ą- 
d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  tudzież o rozpo­
rządzeniu dofcyczącem czasow ego oddan ia  
o s ó b  c y w i l n y c h  pod s ą d o w n i ­
c t w o  w o j s k o w e .  K ierow nik m inister­
s tw a  spraw iedl. S c h a u e r  ośw iadcza:

Rozp. cesarskie o k tó rych  teraz; je s t mo­
wa, w edług w niosków  kom isyi k o n sty tu ­
cy jnej i praw niczej nie m iałyby  być za­
tw ierdzone. Co do s t r o n y  p o l i t y c z ­
n e j  te j spraw y, to  m ów ca sądzi, że nie 
potrzebuje je j poruszać, poniew aż do tych ­
czasow y r z ą d  n i e  o b e j m u j e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  za  w y d a n i e  t y c h  
r o z p o r z ą d z e ń ,  co się zaś ty czy  sp ra ­
w y sam ej, to pragnie, ab y  sąd y  zw yczajne 
możliwie szybko pod jęły  sw ą czynność.. A- 
toli ze w zględów  technicznych sadv  woj­
skow e pow inny pozostać jeszcze nadal dia 
pew nych czynów  karygodnych  osób cyw il­
nych tam , gdzie n a  razie  żadne inne sądy  
nie istn ieją. Chodzi tu  o pew ne obszary 
graniczne. Jeżeli jednak  izba odm ów i za­
tw ierdzenia cesarskim  rozporządzeniom , to

aż do czasu, k iedy  kom isya praw nicza zaś 
łatw i odnośne przedłożenia, pow stanie lu­
ka. Jeszcze w iększe w ątpliw ości nastręcza 
natychm iastow e zniesienie trybunałów  w y­
jątkow ych  bez żadnego ograniczenia lub  
czasowego przejścia. D la pew nvch obsza­
rów granicznych dom aga się więc m ówca 
zarządzeń przejściow ych i stopniow ego u- 
suw ania zarządzeń wojennych.

P . W i n t e r  (socyałista) s taw ia  rezolu­
c ję ,  w zyw ającą rząd , by  dostarczył kom i­
syi praw niczej w szystkich d a t co do rozpo­
czętych w zględnie przeprow adzonych pro­
cesów karnych  sądów  w ojskowych n a  pod­
staw ie rozp. ces. z 25. lipca i  4. listopada 
1914 i b y  kom isyi praw niczej polecić, by! 
po  3 m iesiącach przedłożyła izbie spraw o­
zdanie o dokonanem  badaniu  i  p o staw ili 
odpow iednie -wnioski.

P . L o d g m a n  (niem. narodow iec) przy­
pom ina, ja k  odbyw ało się stopniow e naru ­
szanie kon3tytucyi. W szystk ie  stronn ic tw a 
z m ałym i w yjątkam i gotow e by ły  s p r z e ­
d a ć  k o n s t y t u c j ę  z a  cenę chwilowych 
korzyśe1 politycznych. T o  sam o tyezjr się 
k o n s ty tu c ji  k rajow ej. Reform ę k o n s ty tu c ji 
na leży  zdaniem  m ów cy przeprow adzić w ty ra  
duchu, by  w przyszłości nie było żadnych 
w ątpliw ości co do p raw  i obow iązków  po­
szczególnych narodów . N ależy ustalić  w ażne 
zasady uznane przez w szystkie n arody  baz 
różnicy. Jeżeli Czesi dom agają  się sam oist­
nego państw a, to  N iem cy dom agają się sa­
m oistnego p ań stw a  w  państw ie. Czesi nie 
m ogą się spodziew ać, by  im przyznano p ań ­
stw ow e koncesye  bez w ojny dom owej. W 
A ustryi może m ieć pow odzenie ty lko  k o m ­
p r o m i s  narodów .

D n i s t r i a ń s k i  (Rusin): G łów ną winę 
ponoszą ci, k tó rzy , będąc  świadom i isto ty  są­
dow nictw a w ojskow ego, w ydali ty m  sądom  
osoby cyw ilne. U czynił to  rząd . Przeciw  tym  
rozporządzeniom  zw raca się nienaw iść lu ­
dów  ,gdyż tkw i w  nich wiele k rw i niew innej. 
S taw ia  w niosek, b y  rodzinom  skazanych  
przez ęądy w ojskow e, przyznano pełne  od­
szkodow anie, ja k  rów nież rodzinom  tych , 

k tó rzy  w  dorażnem  postępow aniu  zostali 
skazan i za zbrodnh nieprzew idziane w u s ta ­
wie.

N astępnie  przem aw iał D r G r o s s  (Koło 
polskie). Mowę D ra G rossa oodam y w  nu­
m erze popołudniow ym . P . R J .

S ejm  R z e s z y .
Berlin. B. kor. Dziś rozpoczęła się sesya 

le tn ia  S e j m u  R z e s z y .  K om isya budże­
tow a p rzy stąp iła  do  obrad  n ad  k red y tem  wo­
jennym . O orady uznano  za  p  o u  f n e .  Se­
k re ta rz  stanu  d a ł pog ląd  n a  sy tu acy ę  finan­
sową, poczem  om aw iał ogólne położenie po­
lityczne.

Berlin. B. koT. D zienniki donoszą, że ns 
w czorajszej k o n fe ren c ji K anclerza R zeszy 1

przyw ódcam i s tronn ic tw  poroszono takżę 
spraw y polłtyJd w ew nętrznej. Rząd objawi! 
gotow ość opracow ania reform y wyborczej 
do Sejm u Rzeszy.

Wiadomości telegraficzne.
Wybór prezydenta sejmu węgierskiego.
B udapeszt. B. Kor. Sejm  w ybrał wczoraj 

p rezydentem  dotychczasow ego wiceprezw 
d en ta  Szasza (p a rty a  hr. Tiszy). Potem  oll* 
czytano pism o odręczne m onarchy  zam y­
ka jące  4*tą sesyę sejm u a  o tw iera jąca  5-1^ 
sesyę 4. listopada.

Nowy gubernator Banka austro-węg.
Wiedeń. (Telefonem). „A bend" donosi, 

że b. min. SpitzmtUłer zostanie zam iano­
w any  gubernatorem  B aoku aust.ro - węg. 
D otychczasow y d y rek to r Popovice ustępu­
je  ze sw ego stanow iska, gdyż zostaje  w ę­
gierskim  m inistrem  skarbu.

Wstrzymanie żeglugi hoiendwrs :'ej.
R otterdam . B. K or. Z pow odu now ych 

angielskich zarządzeń o zam knięciach na  
morzu półnoenem , w czoraj nie w ypłynął 
stąd  żaden okrę t1.

Zatonięcie greckiego kontriorpeóowca.
ParyŁ B. K or. A g. H avasa  donosi: Gre­

ck i kon trto rpedow iec  z francuskim  sz ta­
bem  i  francuską  załogą dn. 28. czerw ca po 
dw ukrotnej ek sp lo z ji za toną ł n a  m orzu 
Śródzienmem. Zaginionych je s t  29 ludzi, 
w raz z w szystkim i oficeram i.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Antoni hr. Potocki z 

Korzeniowa; Hueck Adam z Częstow-ic; Ko. Ka­
rol Chrobak z Dziećmiiorowic; Rayski Rouian % 
Białej Błotnej; Janislawski A opust z Woli Żół« 
kicw8kiej; Berski Jerzy z Kolbuszowej; Włady­
sław Dunka de Sajo z Drohobycza; Tański Hen­
ryk z Pińczowa; Komamicka Ma-ya z Zakopa­
nego: Władysław Leliwa Żurowski ze Lwowa: 
rrr; Michniewski Bronisław ze Lwowa; Grochow­
ski Jan 7. Warszawy; Tr/eeigska Urszula z Gnom- 
don; Kuliński Mieczysław z Lublina Maschkc 
Albina ze Lwowa; Ks. Stanisław Ch&ltas ze 
Skrzynki; Aleksander Litwinowie! z W arszawy 
M nr.a Zajączkowski z Brześcia Litewskiego; KJi- 
biota Trzcińska z Witryłowa; Ks. Stanisław Sia­
ra z Rzeszowa; Dr. Maryan Linde « Wiednia; Oi- 
cliowski Roman ze Stabuszowic; Śliwiński An- 
dnsej z Warszawy, W enanty E. v. Lityński z 
Bobrki; Witold Stefanus z Zakopanego.

P R A K T Y C Z N E  
TOWARY 

U  SEZON

L E T N I

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
A n a s t a z y  F B O N G ZTOREBKI damskie ®  PORTMONETKI ®  PORTFELE ®  PAP1EPOŚNICE,

TORBY na akta ®  KASETKI z przyborami do paznogei ®  „MANICURE*, « w
KRAWATY @ RĘKAWICZKI @ POŃCZOCHY (g) SKARPETKI ®  PARASOLE. KfakÓW, FLORYANSKA L. l 7 ;
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Dnia 9. lipca b. r. o godz. 7 wieczorem t
oubędzie się

w  lokalu  Z w iązku K redytow ego Spółek  ręk odzieln iczych  
w  K rakow ie, P y u tk  gł. 6 (Szara kam ienica) II. p. Nr. drzw i 14

Warne Zgromadzenie
Spółki Kredytowej Cechu stolarzy i bednarzy

Stow. zarej. z ogr. poręką w Krakowie.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli i udzielenie Dy­

rekcyi absolutoryam.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybory* członków Rady Nadzorczej i Dyrekcyi.
6. Wnioski. 1260 Byrer»cya*

parowemi lub benzynowemi :
poleca z pierwszorzędnej fabryki

SYNDYKAT ROLNICZY
w  K rak o w ie  1235

FILIA WE LWOWIE.

200.000 K.
w drobniejszych kwotach 

.do umieszczenia na hipo­
tekę realnct-i w Krako­
wi?. Wiadomość w bmrze 
Dr II. Kripęera, adwokata 
w Krakowie Floryańska 18. 
 1 2 8 2 __________

Do sprzedania

K A S A
„Wertheima”

G&rbarska 5 ,1 p.
__________1264_________

Sprzedam

W I L L E
a zabudowaniami gospo- 
darczemi i gruntem pod 
Krakowem. — Zmieszenia 
w Adminislr. »Głosu Na­

rodu* pod B. C. 22. 
_________ 1253_________

POWÓZ
wiedeński w bardzo dobrym 
stanie oraz wózek nowy 
na resorach ma do sprze­
dania Piotr Koibiał ul a 
Mogilskanaprzeciw rogatki.

1259_________

m m m
zamiejscowego, do 
handlu korzennego,, 
win i delikatesów  
trzyjmie Kazimierz 

Bartoszewski, Kra­
ków Floryańską 49. 

1258

łł KAINIT M
1 SOLE POTASOWE KALUSKIE

(tylko w całowagonowych ładunkach).

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
jako to:

pług!, obsypnikl, brony, mfocarnie ręczne I kieratowe, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie ręczne i kołowe i t. d.

ARTYKUŁY BUDOWLANE:
wapno, cement, cegły, .dachówki, asbit i t d.

poleea: 1288

Stow arzyszen ia  zarejestr . z  ogr. poręk ą

o b e c n i e :  w  K r a k o w i e *  H y n e k  2 2 ,  & p .

Nauczycielka
z maturą gimnazyalną lub licealną wła­
dająca językiem francuskim, niemieckim, 
z muzyką — potrzebna na wieś do dwóch  
panienek. Zgłoszenia z odpisem świadectw  
i podaniem warunków do Administracyi 
.G łosu Narodu" pod literami A. B. 1263

Pożyczek
na realności wiejskie

w zachodniej Galicyi
w kwotach od 10 do 50 tysięcy koron 

udziela:

Bank Ziemski w Bytomiu
(Beuthen O. S.) Bahnhofstr. 37.

Agentów się wyklucza. 1265

P e n s y o n a t
((\Sfarssav?ianka,f

w  Z a k o p a n e m
zawiadamia, ii utrzymania Oj  osoby na dobę wynosi 
12 Koron, r> jkoje zaś ze światłem i pościelą od 2 K. 

(dla jednej) do 9 ciu (dla kilku osób). 1281

MĘŻCZYZNA/..
starszy, na stanowisku urzędowem, poy 
szukuje na czas wakacyi zajęcia przy go­
spodarstwie luli do dzieci ze szkół lu- 
ludowych ew. niniejszych klas szkół śre­
dnich. Płaca nie wymagana. — Zgłoszenia 
do Administracyi .G łosu Narodu" pod: 

POMOC 59. 1284
B a B B a a s B B B M a H H i a B a n i i B H a f c f

Kupi i sprzeda dobra
w zachodniej Galicyi położone,

pierwsze galic. przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

n  LwbwIb, piat Esrtsrdyński L 11. 1259

Mieszkanie na lato
z calem urządzeniem'

1 ogródkiem składające się z 2 pokoi, 
kuchni, przedpokoju i ‘ werandy dla rodzi­
ny bezdzietnej zaraz do wynajęcia. — 
Bliższa wiadom ość w AdminLtrecyi .G ło­

su Narodu" pod Nr 100/X. 1255

ESI iuSBffSSfciZ
99„KULTURA POLSKI

m te iię a n lk , wyszee.3 zeszyt 4,5. 
zawiera artykuły w sprawach zasadniczych i zaga­
dnieniach kulturalnych, prace naukowe zwłaszcza 
z zakresu wiedzy o Polsce, aityku/y literackie. Stałe 
rubryki ^Budowanie państwa Polskiego*, »Obcy o Pol­
ice*, »Z Polski i z kresów*, >Oceny», .Sprawozdania* 

.Ponieść* A. Struga. i‘
W rsszyta^h I—V. współpracowali: Dr Balsigerowa, 
Dr E. Bobrowski, A. Chmieiińsla, K. C*apiń/ti, Dr A. 
CLubryński, ot. Długosz, Dr H, Elsenberg, Dr F. Ga- 
wełek,’ J. Gostyńską E. Grabowski, S. Kosmowska, 
W. Krzyżanowski, Dr B. Limanowski, J. Lu .ócz, Dr J. 
Młodo war a, P-rof. Dr K. Nitsch, H. Orsza-Radtińska, 
J. Piłat, Prof. dr. Ptaśnik, K. Romin, Fr“f. Dr L. Sa. 
>ieH, W. Sieroszewski, Dr M. Stępowskl, A. StFuft 
Dr T. Wałek, L. Wasilewski, Z. Zawisza-Gąsiorowsha.

Przedpłata: roeznis 12 K, półrocznie 6 K. 
REDAKCYAI ADMINISTRACYft: KRAKÓW, FLORYAŃSKA 50.

1527

P o le c a m y  a k t u a ln e  b ro s z u r y :
Dr J. S. Co fo jest cholera I Jak ją zwalczać. 80 cal. 

Desinfekcya (odkażanie) . . . . . .  20 „
■*- Tyfus plamisty i brzuszny . . . . . .  30 „

Dysenterye 'ej isiota i zwalczanie . . 30 „
Dr. T. Janiszewski Tspienio m uch...................  30 „

Tępienie owadów...................................  40 „
wysyłka za nadesłaniem należytości lub za zaliczką

Ksiń MttMa S. Maty ZalpK.
747

dobra gieba, łąk:, 
\vkład 50 tysięcy' 
koron, reszta na 

dogodne warunki.
Zgłoszenia i opis: Rybicki, Szczerzec 

koło Ntemirowa. 1220.

Wisiki ogród z willą, rezydeneya pańska.
W  Wielkim Krakowie blizko tramwaju 
ogród z Yńllą, około 4.400 sążni, dochód  
z  owoców  stały, budynki gospodarskie, 
prześliczne położenie, świeże powietrze, 
wielka przyszłość; sprzecia pełnomocnik
i. Ropski Kraków, Szewska 5, tel. 2248, za tsr.g 269.0301:oi.

1221

A diunkta  t e in a s e
obeznanego z  manipulacyą tartaku. Listo­
wne oferty z  podaniem wykształcenia do­
tychczasowej praktyki, odpisami świa­

dectw i wymagań przyjmuje
Główny Zarząd lasów  X X . Sanguszków

Wierzchosławice p. Bogumiłowice.
1200

Panienka
z domu inteligentnego, katolickiego — 
z ukończonym kursem przygotowawczym  
niemieckiego seminaryum nauczycielskie­
go, udzieli konwersacyi niemieckiej i nauki 
gry na fortepianie za pobyt na w si przez 
czas wakacyjny. W iadomość w  Adminislr.

„Głosu Narodu". 1205

z p o l s k i e ]  r o d z i n y ,  wychowane, 
w  Niemczech i nie jaśniejącą po 
polsku, poszukuje na wakacye od­

powiedniego miejsca na wsi.

Udzielać może konwersacyi i lekcyi 
n i e m i e c k i e g o ,  również muzyk i .

Zgłoszenia pod „M. Ch.“ do Adm. 
„Głosu Narodu" w  Krakowie. ms

Księgarnia i Drukarnia Związkowa 
w Hkwidacyi w Chrzanowie

M A t . D O  P O Z B Y C I A
z wolnej ręki starszego i nowszego typu

drukarskie (nowy typograf) wraz z  przy- 
borami oraz wielkie

ZAPASY PAPIERU
drukarskiego i listowego i przyborów kan 

celaryjnych.
\Vladomości udziela Komitet likwidacyjny (w Biurze 
Wydziału powiatowego w Chrzanowie) we czwartki 

od godziny 12—1 i od 2—0 popołudnia 
1231

P. T.
Polecam wina tokajskie z winnic magnackich 

pod nowo zaprowadzoną marką swoją:

n

ii"

-

tt

(oznaczone 3- ma gwiazdkami)
Vi flaszka . . kor. 7’60
% 400

T O K A J U 11 s io d itP W 3
Vt flaszka’. . kor. 6'60
V. 3-40

Wtną te są naturalne, słodkawe) esen- 
cyonalne, wzmacniające dla niedokre- 

wnych) i czysto-mszalne. io!3 
Ceny te są netto bez opustu. Zamówienia usku­
tecznia się moillwia oJwro.nio za pobraniem.

T .  O E n i t U K l ,  P r z « i n y i J ,
Zaprzysiijżouy dostawca win mszalnych.

s p r z e d a n i a

K O N C E R T O W f PATF.FON
nadąjaóy się doskonale do klubów, kasyn 
wojskowych i restauracyi z płytami Ca- 
r asa. Ślęzaka itpĘ —  W iadomość u por­

tiera  Straszewskiego 24. 1201

SZCZAW NICA
WIS?a i pensyonat „Pod Kilińskim"
które na sezon pokoje i całodzienne utrzymanie, 
poleca zapewnione. Ceny przystępne. Zgłaszającym 

się listownie zamawia furmanki Zarząd. 1180

In ż y n ie r o w ie  i f a c h o w c y
obeznani dokładnie z kopaniem i praso­
waniem torfu oraz do tych celów  służą- 
cerni maszynami, potrzebni natychmiast. 
Odpisy świadectw i dow odów  odbytej pra­
ktyki nadsyłać do Ac. k. Krajowego Urzędu 
Gospodarczego, Kraków, ul Czysta L. 16. 

1230

N I E M A  B E t W J

W EŚ45L A ::
odkąd 1014

| garść okruchów w ^ la  kamiennego wystar­
cza na całodzienna gotowanie.

I Możliwe tylko przy użyciu p a te n tó w *  
i nego Szybkowaru węglowego ,,Siffia!ex‘'.

ARaRAT K U SK ĘgW / d a  
v;:o^!3 Jspy-
h ś e ió s i  Bufo K .ęg ia  Ecu-

Do nabyCia w skicpach żc- 
la7.rvch, oraz u firmy: Jan 
Kwiatkowski, Zwierzyniecka, 
w Związku ekonomicznym 

urzędnikóv/, Szewska itp.
Gen. Zastępstwa

Kraków, M i M M
Tel. 1013.

23, .!

MAJĄTEK ZIEMSKI
w zachodniej Galicyi obszar 4&0 m. z czego 300 m. 
lasu 200 roli budynki dwór w dobrym stanie za 
cenę 250.000 K. Dług 80.000 K. oraz parę wili, go­
spodarstw rolnych, kamienic w śródmieściu, sprzeda 
natychmiast biuro pośrednictwa St. Tumidajowieża 

Kraków Krupnicza 12 parter 11S8

D O  S p ? Z 3 C S 3 3 t 5 3

toflletoHotera radcy s ó a
wraz ze szpadą, czakiem i pióropuszem. 
Bliższa wiadomość: Kraków, Łobzowska 

12. II. p, drzwi po prawej strouie.

KARABELI POLSKIEJ
pięknej, .nrtystycznie wykonanej, w  cenie 
do 1500 K poszukuje biuro kupna i sprze­
daży majątków J. Ropskiego, Szewska 5. 

1167

ic o &o h y
MATERACE, N E 3 I £  TAPICEROWANE
^  wyrabiają I prierabiaią najtaniej

s = — ń  K a f @ i f € k B e  1 B 1

Jerzego Reisingera 989
KRAKÓW, UL. KARMELICKA U .

mmmm ludows lino tu
I8iaEKDSf.ro 180 T.S.L

u l.  U ło l ik a  19 W  Kraków e
Nauka według najnowszych metod szkół wzorowych 
zagranicznych. 4 friasy. Lokal hygleniczny, czyste sć 
wzorowa \ estetyka. Ilość dziatwy w klasach ściśle 

ograniczona. Zapisy rozpoczęte. 1156

EKONO M
(starszy kawaien0

poszukuje posady na skroi 
mnych warunkach.Zgłoszę! 
nia: Grabowski, Kaniuat 
folwark, ost. poczta L.ć 
manowa. 1203

DO WYNAJĘCIA
zaraz

M IE jZKAN IZ rR Ó r iT C d łE
Słoneczne wytwornie umeblowane T, 2, lub 8 pokoje" 
z widokiem ca ogrody, z balker e:n, łazienką ga­
zową, z elektrycznością, lodownią pokojową i z v/szel- 
kiemi wygodami ewęt. z obsługą. Tylko d iao só t bez­
dzietnych i na wyższem stanowisku wiadomość Ale­
ja Słowackiego 1. między 10 a 1. (Krzyżanowscy. 1174

Dom l-piętrowY
i p a r t e r o w y  i d u ż y  
b u d y n e k  f a b r y c z n y

dla przemysłowców, 
dobra także lokacya 800 
sąini w Wielkim Krakowie 
sprzuda za 74 tysięcy kor. 

J. Ropski, Szewska 5. 
1226

UamisiB Dwiipittron
z dwupicirovjg oficyit^ 

blisko łraniwaju
cena ‘.10 tysięcy koron, 
dochód 7.380 koron, dług 
59 /0 9  koron — sprzeda 
zaraz B 'ur0 sprzedaży JA, 
Ropski, Szewska 5 1196

Poszukhjc się

© p r a d l f & i k a
n a  e y d y n a ry Ę .

Może być żonaty, inwoli- 
d i .  Zgłoszenia z poda­
niem świadectw i warun­
ków przyjmuje Zar/ąd dóbr 
Gdyczyna poczta Siedliska 
obok Dynowa. 1210

Poszukuje sie na wieś

do dwojga dzieci, posia­
dającej języki francuski 
i niemiecki ten ostatni 
konwersncyjme — oraz 
inuzyie. Zgłoszenia listo­
wne At. Piieska, Cukro­
wnia Szreniawa, ,p. Pro­
szowice — ob,vćd Mie­
chowski. 1259

§111 ten
do ulokowania na 

hipotekę.
Wiadomość w kancefjryt 
Dra Danielaka w Krako­

wie, ̂ 4ynek 37. 1214

Sprzsrfanr realnoćd 
w sercu starego 

Krakowa,
.8  lat w olną od po­
datku. Kapitał po­
trzebny około "sto 

łysięcy koron. 
Zgłoszenia do Administra­
cyi „Głosu Nar du“ p o i 
w, O. Pośrednictwo do­
zwolone. 1861

Środki tusząca dla trzody 
chlewnej, krów, koni i dro­
biu w Agencyi handlowej 
Ki aków, Konni skiego 30, 
także u Reima t Ski, Ha­
naka i Ski itd. 1025

s p n e ó l l ę
złoto, srebro, brylant?

płacąc najwyższą cenę. 1 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

i jubilerski 125

Jizif Cratliwlu
Kr>*« i*, u!, Sławkowska 24

dom XX. Emerytów.

IfilESIĄG NAJSŁODSZEGO 
SERCA JEZUSOWEGO

przez D. Prokopa, Kapucyn^ 
w ozdobnej oprawie, wy­
syła fr.nco zu nadesłanie ni 
4 koron Księgarnia K- to- 
licka Dra Miłkowskirgo 
w Krakowie, ul ca FlcJ 
ryaóska 1. 758

Pokejs, Obiady
pzjrw atK e

Karmelicka 46, II. p: 
na prawo. 815

/  Foszukuje się

rutyaowauej pmztią $m\m)
do samodzielnego prowadzenia urzędu — w zastęp­
stwie kierowniczki -• na przeciąg jedno ewentualnie 
siedmio - miesięczny. Wynagrodzenie : cała odno­
śna pensya urzędu 8/W, dochód, posłańczy i pau- 
szalia kancelaryjne. Posada do objęcia od 1 ewen­
tualnie 7 Hpca b. r. Zgłoszenia: c. k. Urząd pocztowy 
Korzenna ad Nowy Sącz. J246

OBRAZY ORYGINALE wybitnych artystów
Reprodukcye z polskiej 1. obcej sztuki, treśd  

religijnej, patryotycznej i rodzajowej. Druki gospo­
da! cze, druki parafialne. Tapety — w dużym wyborze.

fiLEUŁl PAKOWA Y M b  akwarel l i  M e s a  i J. I te k a .

Z o  m m i z m
Krakó.v, ul. Wiśina 859,

t  88 &  TT nu nadchodzący 
sezon polowaniu każdy 
może sobie łatwo sam 
zrobić z. pomocą ihkęo 
aparatu Setratin. Aparat 
ten zcstosowa .y jeat do 
dwóch w i :!!<■. ści śrutu i wy­
syła się za zahczfą 30 kor. 
Proszę żądać wzorów. —> 
Hanusz M-ravek, Pilzno. 
Strzelnica. 1212

Zamióiię
a s

w Gaiicyi zach. lub Pofscą
4 - piętr. kartrienic^

wa Wiedniu.

MATYL3A V;ALTESIQV/Ą
Wiedeń I., Aueispergitr. 2, 

zlU

N akladeu i J^YÓ^wniatws „G łosu N aiędu Sp< * ogr, odp, »  R edak to r Qdppwie3T aiij* j  nacz eljyr B  o ja  a dT.W c u  o *,y ń s  k L  &ri D ru k a ru ii -G łosu  N arodu11, w  K rakow ie nod  za jz ad e n O to m an a  F erka.

16897241


